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WOJUJĄCY
W lwowskim  „K atolickim  G los ie  

P ra cy ”, będącym  organem  c h r z e śc ija ń ­
skiej dem okracji  Małopolski W schodniej,  
ukazał s ię  o s ta tn io  artykuł senatora prof, 
dr. Juljusza M akarewicza pełen  trafnych  
i głębokich myśli.  Oto jego brzm ien ie .

Co to jest  nacjonal izm? jest to s ta­
wianie spraw dotyczących danej  nar o­
dowości  ponad  wszelkie inne,  jest to 
stworzenie z dobra narodu  jako takie­
go j edyn ego miernika  wartości  społecz 
nych i poli tycznych. Czystym nacjo na ­
listą jest  ten,  który w razie konfliktu 
między in teresem państwa,  w którem 
żyje i narodu, do którego należy, go­
tów bez wahania  poświęcić interesy 
Państwa,  jak również ten,  kto w razie 
konfliktu między in te resem kościoła, 
do którego należy i in t ere sem w ł a s n e ­
go narodu,  poświęca interesy Kościoła. 
Naród po nad  wszystko.  Czysty nacjo­
nalizm dąży do tego,  by żyjąc z inne- 
mi narodami  w j ed n e m  państwie,  albo 
Państwo rozbić i uwolnić się od współ 
życia, albo inne  narody ujarzmić, wzglę­
dnie  wynarodowić.

Nacjonal istą jest ten,  kto dąży do 
Kościoła narodowego,  związanego z da 
nym narodem,  kto odrzuca możliwość 
uwzględniania,  in teresów Kościoła, wy­
chodzącego poza g iani ce  narodowego 
Państwa.  Czysty nacjonal is ta ?,]bo nie 
jest szczerym wyznawcą Kościoła p o ­
wszechnego  w typie Kościoła katolic­
kiego, albo w wypadkach konfliktów 
męczy się, nie mogąc pogodzić roz­
bieżnych dążeń.  Nie są nacjonal istami  
obywate le  szwajcarscy,  którzy należąc 
do trzech wielkich narodów:  niomiec-
kiego,  f rancuskiego i włoskiego, nie 
dążą do rozbicia swego Państwa,  ’ m ó ­
wią rodzinnym językiem,  ale nie t ę ­
sknią do wielkiego skupienia  pańs tw o­
wego swych pobratymców.  Nie są n a ­
cjonal is tami  obywate le  Sta nó w Zjedno-

potrafią być dobrymi obywate lami  p a ń ­
stwa i równocześnie członkami  Kościo­
ła powszechnego,  którzy wyżej s t awia ­
ją interes państwa,  do którego należą, 
niż ideał połączenia się z innymi,  m ó ­
wiącymi  tym s a m y m  językiem.  Z chwi­
lą. gdy j ednak teorja opuszcza karty 
książki lub łam y dziennika i zaczyna 
wytwarzać fe rm en t  wśród ludności,  z 
tą chwilą sięga do związków podziem ­
nych, do akcji, do czynu przeradza się 
w t rwałe n iebezpieczeństwo dla spok o­
ju państwowego.  Niebezpieczeństwo to 
zachodzi także wtedy,  gdy wychodzi 
akcja od większości obywate li  a zm ie ­
rza do zduszenia mniejszości,  niechcą- 
cych się wyrzec swych odrębności .

Nacjonal izm wojujący nie cofa się 
przed aktami  gwałtu i przelewem krwi. 
W tej chwili zbiiska m ożem y się przy 
pat rywać dwom typom nacjonalizmu 
wojującego:  typowi  większościowemu 
tj. hi t leryzmowi,  który niszczy mniej  
szóści w Niemczech i mniejszościowe­
mu tj. ukra in izmowi,  który pragnie o- 
derwać od Państwa Polskiego część 
obszaru państwowego,  ce lem s tworze ­
nia suwerennego  niezawisłego -bytu. 
Jak iemi  met odam i  pracuje i do  celu 
dojść pragnie  jeden,  czy drrgi  ..nacjo­
nalizm, wie każdy, kto czyta p isma co . 
dzienne.  Nacjonal izm wojujący nie o- 
granicza się w s tosowaniu gwałtu,  tyl­
ko do obywate li  innej narodowości ,  on 
gotów użyć gwałtu także wobec pobra 
tymców,  którzy nie chcą podążać  za 
jego krwawą ideologją: hit lerowcy t ę ­
pią socjalistów i komunis tów nie za to, 
że pragną innego porządku gospod ar­
czego w państwie,  że pragną innego 
rozdziału docho du  społecznego,  a za 
to, że są pacyfistami,  że myślą kate- 
gorjami , wychodzącemi  poza n a rodo­
wość. Hitlerowcy wypędzają Żydów,

pewien sena to r  ukraiński  wygłosił  n a ­
s tępujące  zdanie:  „my od obecnego  
Rządu wol imy już polskich narodowych 
demokratów,  m ybyśm y się już z panem  
X. (wymieni ł nazwisko polskiego s e n a ­
tora) łatwiej porozumiel i ”. Polski s e n a ­
tor, należący do klubu ND. wdzięcznie 
popatrzył  na ukra ińskiego narodowca,  
nie or jentując się widocznie,  jaka gra- 
eca fides tkwiła w tern przemówieniu.  
Wszak dwa nacjonal izmy nie porozu­
mieją się nigdy, bo to ogień i woda,  
ale zato rządy nacjonalistyczne polskie, 
to byłby a r g u m e n t  dla agitacji  wśród 
ludności  ruskiej — pierwszorzędny.

Państwo Polskie przeżywa obecnie  
chwilę osobliwą: za granicą zachodnią  
szaleje nacjonalizm niemiecki ,  który 
potrafił  przeciw sobie wzburzyć masy  
żydostwa międzynarodowego.  Żydzi, 
którym kul tura n iemiecka jest  znacznie 
bliższą, niż polska,  zwalczać muszą  h i ­
t leryzm j  pańs two o p an o w an e  przez 
Hitlera.  Żydzi stają się natura lnymi  so ­
jusznikami  Polski i lojalnymi oby w a te ­
lami Państwa Polskiego z dobrze zro­
zum ianego  interesu.  Państwo polskie 
prowadzić musi  wobec nich politykę 
odwrotną  do hi tleryzmu,  Hitler pragnie  
znów przeciw Polsce wyzyskać nas t ro ­
je nacjonalistyczne Ukraińców. Państwo

polskie i społeczeństwo polskie musi 
te zakusy paraliżować,  zwalczając wpra 
wdzie czyny zbrodnicze w sposób s t a ­
nowczy, ale unikając jakiejkolwiek pro 
wokacji ludności spokojnej ,  chroniąc  
ludność ruską przed a takami  teroru  
szowinistycznego z jakiejkolwiek s t ro ­
ny, budząc przywiązanie i zaufanie do 
Państwa,  pozwalającego się rozwijać go 
spodarczo,  a nie wy magającego wyrze­
czenia się t radycyj  narodowych.

Wszelkie występy nacjonal is tyczne 
ze s trony polskiej są w obecnej  chwili 
więcej,  niż kiedykolwiek,  b łędem poli­
tycznym.  Państwo,  liczące jed ną  t rze­
cią mniejszości  narodowych,  nie n a d a ­
je się na państwo nacjonal istyczne,  dla 
czegożby Państwo Polskie nie mogło 
wytworzyć u siebie sytuacji  S tanów 
Zjednoczonych, gdzie język państwowy 
jes t angielski,  ale gdzie wolno każde­
mu pie lęgnować swą narodowość i wy 
znanie,  gdzie przybysz już w drugiej  
generacji  przejmuje się ideologją p a ń ­
s twową i pragnie  wielkości wspólnego 
Państwa.

Nacjonal izm wojujący,  większościo­
wy, chcący zgnieść mniejszości,  czy 
też mniejszościowy,  chcący rozsadzić 
Państwo od wewnątrz,  działają zawsze 
na szkodę Państwa.  Kto myśli kategor- 
jami państwowemi,  nie może współ­
działać w wytwarzaniu a tmosfery  woj­
ny domowej.

Prof. dr. Ju ljusz M akarewicz

Niemcy gotowi są do napadu na Danją.

— . i i u c i u wLy  w y p q u z a  m Z.VQOW,
czonych, którzy, przedstawiając czter- tworzących l i teraturę  n iemiecką nie za
d z i e s c i  i p H p n  :________• , 4-_ . _ . . . . : . . _dzieści jeden rozmai tych etnicznych ty 
pów, albo już zgodzili się na s tworze­
nie typu przeciętnego obywate la ,  m ó ­
wiącego po angielsku i w sp o m in a jące ­
go o pochodzeniu  od jakiegoś narodu 
mieszkającego w „dawnym k ra ju ”, a l ­
bo też nie nauczyli się jeszcze po an ­
gielsku, uważają się za przybyszów,  ale 
nie myślą  o rozbijaniu zwartości ’ S ta­
nów Zjednoczonych.  Takich jest o b ec ­
nie około cz terdziestu mi ijonów na sto 
dwadzieścia mi ijonów obywate li  z pod 
gwiaździstego sz tandaru .

Nacjonalis tami  są za to ci, którzy, 
należąc do t. zw. mniejszości  w danem 
państwie,  pragną prowincję ,  którą za ­
mieszkują,  oderwać od całości p a ń ­
stwowej,  nacjonal is tami są Irlandczycy, 
dom ag aj ący  się zerwania  wszelkiej 
wspólnoty  z imper jum brytyjskiem.  N a­
cjonal is tami  odwrotnie  są także  ci, któ 
rzy napotkawszy na mniejszości ,  s t a ra ­
ją się ję  z kraju wypędzić,  jak hi tle­
rowcy Żydów, lub wynarodowić,  jak 
hit lerowcy Polaków.

Nacjonal is tami  są ci Niemcy,  którzy 
pragnęl iby oderwać się nietylko od ka- 

. tolicyzmu, ale nawet  od religji chrześ­
cijańskiej (chrys tjanizmu)  a powrócić 

°. wierzeń przodków z czasów p ogań­
skich, powrócić do czci Wotana ,  ci 

lemcy, którzy chcą odtworzenia  Wal- 
nalli s taroge rmańskiego  nieba.

Jak  długo nacjonal izm pok utu je  w 
literaturze,  choćby w l i teraturze poli- 
ycznej, jest  nieszkodl iwą teorją; teorja 

-a pozwala żyć innym, którzy innego

to tylko, że nie mają  krwi aryjskiej w 
żyłach, choć uważają się za Niemców,  
ale za to, że nie będąc  Germ anam i nie 
mogą  podzielać ideałów walki n a rodo­
wej i wolą być pacyfistami.

Grillparzer, wielki poeta  niemiecki,  
powiedział  przed wielu laty: durch Na- 
t ional i taet  von H um an i tae t  zur Bestia- 
litaet, nacjonalizm prowadzi od ideałów 
ludzkości do zezwierzęcenia.  Za to po ­
wiedzenie dziś, gdyby żył, dos tałby się 
do hi t lerowskiego obozu koncentracyj­
nego.

Przejdźmy do nacjonal is tów m n ie j ­
szościowych. Proces o zamordowanie  
Hołówki daje n am  doskonały obraz te- 
90, czego się boją ukra ińscy nac jona ­
liści, boją s ię oni spokoju,  po ro zumie ­
nia, spokojnej  twórczej pracy dwu n a ­
rodów,  od wieków mieszkających na 
jednej  ziemi.  Gotowi są ukraińskich pa 
cyfistów tępić tak samo,  jak Polaków, 
dążących do zgody, do porozumienia.  
Na tomias t  bardzo na rękę obozowi u- 
kra ińskiego nacjonal izmu jest  wszelkie 
agresywne wystąpienie  ze s trony n a ­
cjonalistów polskich. Jakież  to bez cen­
ne mater ja ły  dla agitacji ' wśród mas 
dostarczają wszelkie wynurzenia pol ­
skie, dom aga jące  się wynarodowienia  
ludności  ruskiej,  pozbawienia jej s tanu  
nabytego w tej czy innej dziedzinie.  
Zam ordow an ie  Hołówki w umyśle  m o ­
im łączy się z bardzo wymowną  sceną,  
jaka przed kilku laty odegrała się w 
jednej  z sal komisyjnych Senatu .  Toczy 
ła się deba ta  nad metodami ,  stosowa-

MOSKWA. Prasa so w ieck a  zwraca u-  
w a g ę  na p ow tarza jące  s ię  coraz c z ę ś c ie j  
konflikty  na granicy d uń sko-n iem ieck iej .

G azeta  kopenhaska „ H e im d a l” o g ła ­
sza  rew e la c je ,  p rzytoczon e przez „Praw  
d ę ”, o p rzygotow aniach  w ojennych  naro  
d o w o -so c ja l is ty c zn y ch  w rejonie pogra­
n iczn ym . Kompanje sz tu rm ow e Hitlera—  
zd a n ie m  teg o  pism a —  przygotow ane są

m

już do p rzejścia  granicy i oczek ują  ty l­
ko na sygnał.

W ład ze  n iem ie ck ie  w yznaczyły  już 
burm istrzów i innych urzędników dla o-  
s ied len ia  ich  w strefie ,  którą N iem cy  
mają okupować.

P o z a te m  sporządzono listy zakładni­
ków i przygotowano obozy  koncentra­
cyjne dla w ielu  osób , które mają s ię  w 
nich  zn a leźć .

Henderson odpowiada v. Neurathowi, ubolewając 
nad nieuzasadnionem wystąpieniem Niemiec.
G E NE W A . P rzew od n iczący  k onferen­

cji rozbrojen iow ej H end erson  p rzed s ta ­
w ił  następujący  projekt od pow iedz i na  
te legram  von Neuratha:

„Z ak om un ikow ałem  komisji g łów nej  
te legram  W aszej E k sce lencji  z dnia 14  
października, zaw iadam iający  o p o w z ię ­
tej przez rząd n iem ieck i decyzji zaprze  
stania udziału  w pracach  konferencji dla  
redukcji i ogran iczen ia  zbrojeń i k o m u ­
nikujący przyczyny tej decyzji.  Rząd nie  
m iec k i  p ow z ią ł  tę  d e c y z ję  w chw ili ,  
gdy prezydjum  w łaśn ie  zd ecy d o w a ło  
p rze d ło ży ć  kom isji  g łów n ej  s z c z e g ó ło w y  
program . Program ten, który m ia ł być  
w ykonany w określonym  przeciągu c z a ­
su, zap ew n ia ł  zgod n ie  z rezo lucjam i  
p rzyję tem i przez konferencję  przy udzia  
le  N ie m ie c ,  s to p n io w e  u rzeczyw istn ien ie  
redukcji zbrojeń, dających  s ię  porównać  
z t e m i ,  które przewiduje p rzedłożony

komisji projekt konwencji.  < Program  ten  
zapew n ia  także, wraz z od p ow ied n iem i  
zarządzeniam i w d zied z in ie  b e z p ie ­
cz eń s tw a ,  u rzeczyw istn ien ie  rów n ości  
praw wysuwanej s ta le  przez rząd n ie ­
m ieck i na p lśn  p ierwszy sw ych  rewin-  
dykacyj.

W tych warunkach u b o lew am , że  
rząd pański pow ziął tę  poważną d ecyz ję  
dla przyczyn, których nie m o g ę  uważać  
za u zasadnione.

(— )  H enderson.
P rzew od n iczący  konferencji dla re ­

dukcji i ograniczenia  zb ro jeń ”.
Prezydjum  zaaprobow ało  tek s t  t e le ­

gramu, j ed n o c ze śn ie  postanawiając z a ­
proponow ać komisji g łównej o d roczen ie  
p o s ied ze ń  do czwartku 26  bm.

Prezydjum  zebrałoby s ię  w dniu 25  
października. Komisja g łów n a zebrała  
s ię  wczoraj.

Bezpośrednie rozmowy Francji z Hitlerem
bezprzedmiotowe.

s a  7 a n a f n m ; n n ; o  i  n a a  m e t o d a m i ,  b l U i U W d -
j e d n e m  p a ń s t w i e  y  P ° t r a f | 3  .z y ć  w. n e m i  P r z e z  o b e c n y  Rząd w  p o l i ty c e  
:  , z p r z e d s ta w ic ie la m i w e w n e tr z n e i .  ik k a r ż a iu  c ie  wc7Piifio- , • - -  — p r z e d s ta w ic ie la m i

ych u g r u p o w a ń  p o l i ty c z n y c h ,  którzy
wewnętrznej .  Uskarżały się wszelkie 
odcienie opozycyjne,  między innemi

PARYŻ. Edward Pfeiffer,' jeden  z 
g łośn ych  publicystów  organu m łod ych  
radykałów, „N otre  Tem ps" z a m ie szc za  
artykuł, który m o ż e  być uważany za o d ­
p ow ied ź  kół zb liżonych  do rządu na 
ofertę  Hitlera pod ad resem  premjera  
Daladier.

M inęła  już godzina  b ezpośrednich  
rozm ów  —  p isze  Pfeiffer. D ziś  n iem a  
już kwestyj spornych  francusko-n iem iec-  
kich, tak jak n ie  b ęd z ie  już nigdy kw es

tji Alzacji i Lotaryngji. N iem a już kw es-  
rji reparacji. Nadrenja jest  ewakuowana.  
N iem cy  są  dziś  za ję te  tylko kwestją  u z ­
brojenia, którego s łu sz n o ść  kwestjonuje  
Francja i cały  świat.  N iem cy  ponadto  
m yślą  o uzyskaniu now ych  terytorjów i 
otrzym aniu m andatów  kolonjalnych co  
tylko jednom yślną  decyzją  Ligi N arodów  
m ożnaby im przyznać.

O u stęp stw ach  teg o  rodzaju  na  
rzec z  ob ecn y ęh  kierowników R zeszy  n ie
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m ieckiej nikt jednak nie myśli W tych  
warunkach w szelkie rozmowy Daladiera 
z Hitlerem  byłyby bezprzedm iotow e. 
W ywołałyby słuszne niezadow olenie Bry 
tanji, W łoch, Rosji, Polski, Małej Enten- 
dy i w iększości m ałych narodów.

Pom im o, iż jesteśm y przeciwnikam i 
psychozy nieufności, musimy przyznać, 
że  odpowiedzialni m ężow ie stanu N ie­
m iec przybraliby zupełnie inny ton w 
rozm owach w chw ili, gdyby R zesza o- 
siągnęła równość jeżeli już nie przewa­
gę wojskową, do której z uporem dąży. 
N iem cy starali s ię  wczoraj zniszczyć  
politykę współpracy europejskiej. Należy 
w ięc zrekonstruować front europejski 
naw et bez nich.

Goryczkowe przygoto­
wania wojenne
na Śląsku niemieckim.

MORAWSKA OSTRAWA. Nastroje 
wywołane wśród społeczeństw a czesk ie ­
go na pograniczu śląsko - m orawskiem  
gorączkowem i przygotowaniami wojen- 
nem i na Śląsku niem ieckim  oraz czę- 
stem i wypadkami naruszania przez Niem  
ców  granicy czeskiej wym ownie ilustruje 
fakt powołania do życia w Morawskiej 
Ostrawie „gwardji narodowej*.

K om itet wzywa w szystkich narodowo 
m yślczych C zechów od 18 do 60 lat do 
wstępowania w szeregi gwardji, której 
celem  będzie przygotowanie do obrony 
granic państwa z bronią w ręku.

C złonkowie gwardji, którzy przejdą 
w yszkolenie, będą użyci do czynnej służ  
by obronnej.

Niesłychana propozycja 
Hitlera.

LONDYN. Zdaniem „Morning P ost”, 
ani o Ligę Narodów, ani o konferencję  
rozbrojeniową nie warto s ię  rozbijać. 
Hitler proponuje rokowania w sprawie 
stabilizacji pokoju. W ystąpienie N iem iec  
z Ligi Narodów nie powinno być trak 
tow ane jako casus belli. Propozycję Hi­
tlera w sprawie rokowań przyjąć należy 
— twierdzi „Morning P o st” doradzając 
Francji przyjęcie zaproszenia N iem iec i 
wskazując na pakt 4-ch  m ocarstw  jako 
na stosow ną p łaszczyznę do takich ro ­
kowań

W edług korespondenta „T im esa” z
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Berlina, rząd niem iecki chętn ie nawią­
załby rokowania, zw łaszcza z Francją, 
ale jak donosi korespondent paryski „Ti 
m esa” w edług opinji rządu francuskiego  
rozgrywka obecna odbywa się  n ie po­
m iędzy Francją a N iem cam i jedynie, ale 
m iędzy N iem cam i a całą Europą. Odręb 
ne rokowania francusko-niem ieckie były 
by obecnie zarówno niebezpieczne, jak 
i b ezcelow e.

M obilizacja szfurm ów ek 
niem ieckich nad granicą Francji.

BERLIN. Wśród hitlerow skich forma- 
cyj szturm owych i sztafetow ych można 
zauważyć w ostatnim  czasie  tajem nicze  
przesunięcia i detaszow ania, które poz­
walają wnioskować o tern, że na zacho  
dzie N iem iec koncentrowane są znacz­
ne siły wojskowe.

Rzekom o ma tu chodzić o pojedyń- 
cze  dyslokowanie oddziałów  hitlerow ­
sk ich , natom iast zagranicą rozszerzane  
są pogłoski, iż jest to próbna m obiliza­
cja oddziałów  szturm owych.

Posiew zbrodniczej 
agitacji.

O zajścia w Wólce.
RZESZÓW. Na w stępie w czorajszej 

rozprawy obrona stawia wniosek o prze­
prowadzenie wizji lokalnej w Tajcinie, 
odnośnie kradzieży drzewa, oraz w Wul 
ce pod Lasem , w związku z zajściam i 
przetl dom em  ludowym, w reszcie o do­
puszczenie 16 nowych świadków, którzy 
mają stw ierdzić alibi niektórych oskar­
żonych.

Prokurator Pattek sprzeciw ia się  
wnioskowi obrony co do powołania n o­
wych świadków i przeprowadzenia wizji 
lokalnej. Ze swej strony wnosi o pow o­
łan ie następujących świadków: Henryka 
Nowoja, leśn iczego  w Zalesiu, na okoli­
czność, iż od wiosny 1933 roku, bandy 
złożone z k ilkudziesięciu  osób grabiły 
las w biały dzień, Antoniego Wilka na 
okoliczność, iż prezes Stronnictw a Lu­
dow ego, Sobierna i oskarżony Jelenta, 
nawoływali oskarżonego Józefa Wilka 
do w zięcia udziału w zajściach w Wul- 
ce, w reszcie Łukasza Stanow skiego na 
okoliczność, iż obaj G rzesikowie w

chwili przybycia policji alarmowali ok o­
liczne w sie.

Po naradzie Trybunał postanow ił od­
rzucić wnioski obrony o pow ołanie świad  
ków, zgłoszonych niezgodnie z wymogą 
mi ustawy, oraz odm ów ić wnioskowi o- 
brony co do zbadania stanu poczytalno­
ści oskarżonego Kuźniara i przeprowa­
dzenia wizji lokalnej.

O z a j ś c i a  w Grodzisku.
RZESZÓW. Trybunał od rana prze­

słuchiw ał dalszych świadków odwodo- 
wych.

Świadek Zwoliński opisuje przebieg  
zajścia w Grodzisku i charakteryzuje za 
chow anie s ię  tłum u.

Świadek, który z początku nie ch cia ł 
odpowiadać na pytania przew odniczące­
go, ośw iadczył w końcu, że nie m oże ze 
znawać, gdyż znów otrzym ał szereg  no­
wych pogróżek, m ianow icie okoliczni 
chłopi grożą mu, iż zabiją go lub spalą 
a tych gospodarzy, którzy najm ować go 
będą do pracy, również spalą.

N astępnie rozpoczął zeznania komen  
dant policji powiatowej w Łańcucie, ko­
misarz Nowakowski, który krytycznego  
dnia dow odził oddziałem  policji w Gro­
dzisku.

Skargi Polaków śląskich  
w Lidio llarodów.

GENEWA. R a d a  Ligi N a r o d ó w  roz­
p a t r y w a ła  skargi  związku Po la kó w ze 
Ś ląs ka  O pol sk iego .

C h a ra k t e ry s ty c zn e  świa t ło  na  p a n u ­
j ące  w N i e m c z e c h  s to sun ki  i n a  s y t u a ­
cję m ni e j szo śc i  polskiej ,  rzuc iła r o z p a ­
t r y w a n a  przez  R ad ę  Ligi pe tyc ja ,  w 
s p ra w ie  r z e k o m e g o  k o m u n i s t y  P i e c u ­
cha ,  z a m o r d o w a n e g o  w rok u  ubi eg ły m  
w mie jsc owo śc i  P o t e m p a .  Mor de rcy  
P iecu ch a ,  na ro d o w i  socjal iści ,  zostal i  
w ów czas  skazani  na  śmierć ,  p o t e m  
z a m i e n i o n o  im tę  k a rę  na  więz ien ie ,  a 
po  dojśc iu  do  władzy  rządu  na ro d o w o -  
so c ja l i s ty czneg o  zostal i  z up e łn i e  u ł a s ­
k aw ien i  i wi tani  n a  Ś lą sk u  ja ko  b o h a ­
t e ro w ie  na rodowi .

S p r a w o z d a w c a ,  d e l e g a t  Hiszpanj i ,  
M ada r ia ga ,  p o  s t r e sz czeni u  pe tyc ji  i u- 
w a g  rządu  n i e m i e c k i e g o ,  s twierdza ,  że 
poc zuc ie  b e z p i e c z e ń s t w a  mnie jsz ośc i

polskiej  mo gło  być  rzeczywiście  silnie 
z a c h w ia n e ,  o raz  w yraża  nadz ie ję ,  ze 
rząd  n ie m ie cki ,  zg o d n ie  ze sw o je m i  u- 
r z ę d o w e m i  z apow ie dz i am i ,  w e d łu g  k t ó ­
rych  ż a d n e  ak ty  gw a ł t u  n ie  b ę d ą  ani  
us pr aw ie dl iw io ne ,  an i  to le r o w a n e ,  p rzed  
s i ę w e ź m i e  z a rządze n ia ,  z m i e r z a j ą c e  do  
w yt w orz en ia  a tm o s fe ry ,  zgodnej  z d u ­
c h e m  k on w enc j i  górnoś ląsk ie j .

P o m i m o  t y p o w e g o  w Lidze  N a r o ­
dów  stylu r apo r tu ,  w konkluzj i  j e g o  
przebi ja  w y r a ź n a  k ry ty k a  s to sunkó w ,  
p a n u j ą c y c h  o b e c n i e  n a  G ó r n y m  Śląsku  
n i e m i e c k i m .

P olska arm ada w ylądow ała  
w  Bukareszcie.

BUKARESZT. Eskadra 32 aeropla­
nów polskich wylądowała o g. 16.30 na 
lotnisku pod Bukaresztem . Lotników  
polskich powitał ze sztabu głów nego  
gen. Lazarescu, p oseł R- P- Arciszewski 
liczni przedstaw iciele w ojskow ości i tłu ­
my publiczności.

Przed wylądowaniem  aeroplany w 
szyku trójkowym okrążyły m iasto.

W dniu jutrzejszym  m inister spraw 
wojskowych podejm ować będzie gości 
śniadaniem . Lotnicy polscy pozostaną w 
B ukareszcie 2 dni.

Sukces lo tn ików  polskich 
w  Użhorodzie.

UŻHOROD. Wczoraj odbył się  s ta ­
raniem czechosłow ackiej Ligi Lotniczej 
wielki m eeting z udziałem  polskich lot­
ników, inż. G rzeszczyka i Bolesław a Ła- 
paniuka. Przybyłych gości serdecznie po­
witali przedstaw iciele w ładz, sp o łeczeń ­
stwa, oraz konsul polski.

Podczas popisów lotnicy polscy wy­
konali kilka lotów , zyskując oklaski i po­
chwały widzów. W ieczorem  w konsula­
cie polskim odbył się  bankiet na cześć  
polskich lotników.

Dzisiaj goście  będą podejm owani 
przez Aeroklub czechosłow ack i.
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BLIŹNIACZKI.
1 widzisz Monika ,  które j  d o t ą d  nic nie m ó w i ł e m  

o m oi ch  n ie p o k o ja c h ,  d o m y ś l a  się czeg o ś  i czu je  
żal do  Loli,  zu p e łn ie  j e d n a k  niewinny . . .

Czy wyjazd  Loli m ó g łb y  w p ły n ą ć  na  p o p r a w ę  
sytuacji?. . .  Nie  wiem. . .  M o ż e b y m  się n a w e t  ożeni ł  
r ów nież  w ów czas  z Moniką ,  a le  k o c h a ł b y m  ją mniej . . .  
N a t o m i a s t  n igdy  nie z d e c y d u ję  s ię  n a  p oś lu bi en i e  
Moniki ,  jeżeli  Lolą bę dz i e  ob ecna . . .  Ach,  j akże  j e s ­
t e ś m y  dziwni ,  my,  mężczyźni !  Co byś  zrobił  na mo- 
j e m  miejscu?. . .

—  J a  mój  drogi ,— o d r z e k ł e m  po  chwili n a ­
m y s ł u — w twoje j  sy tuac ji  z n a la z łb ym  m ę ż a  dla Loli, 
by łob y  to  s p a l e n i e m  m o s t ó w  za sobą .  Przes ta łbyś  
m y ś le ć  o tern.. .

L e o n  Lami ra l  przyjrzał  mi  się z uwagą:
— A m o ż e  chcesz,  ż e b y m  c i eb ie  przeds tawi ł?  

P r z e k o n a s z  się,  że Lola jes t  czaru jąca .  Zrób  mi tę 
p r z y s ł u g ę  i zako ch a j  się w niej, ż e b y m  był z m u s z o ­
ny  k o c h a ć  ty lko Monikę. . .

— Żałuję  b a r d z o , — r zek łe m ,— ale  se rce  m o je  nie 
jes t  wo ln e .

— Ach! To wie lka  szkoda ,  W k a ż d y m  razie 
za s t a n o w i ę  s ię  n a d  twoj  radą. . .

Czy p r ób ow a ł  z a s t o sow ać  ją  w p rak ty ce?  Nie 
w i e m .  W k a ż d y m  razie n ie  s łysza łem już więce j  ani  
o  n im,  ani  o jego  „ k o m p l e k s i e ” psychic znym .  Po 
upływie  pół roku  s p o t k a ł e m  go w tow arz ys tw ie  na  
j a k i e m ś  przyjęc iu.  Zbliżył s ię do  m n ie  z m i n ą  n i e ­
p e w n ą .

—  Cóż to?  W a h a s z  się j e s z c z e ? - z a p y t a ł e m  go 
z u ś m i e c h e m .

—  Za d łu go  zwleka łem,  —  odrzekł  mi  z w e s t ­
c h n i e n i e m . — Mon ika  „ p u ś c i ł a ” mnie . . .

—  A Lola nie  za t r z y m y w a ła?
Zaprzeczył  r u c h e m  głowy, z m i n ą  z m a r t w io n ą .  

C h c ia łe m  już rzec: „D obrze  ci t a k ”.— gdy d o d a b
— Przyszły c iężk ie  czasy,  rzekł,  —  rzekł  — k r y ­

zys... Więc  mus ia łem. . .
Urwał .  Z a p y t a ł e m  z a t e m : — Co?
O d p o w ie d z ia ł : — Nie.
A gd y zbliżyła się t ę g a  m a t r o n a ,  ze s zp ic zas­

t y m  n o s e m  i wie lk iemi  us ta m i ,  o b w ie s z o n a  b iżu te r -  
ją, wskaza ł  mi  ją dysk re tn ie  i rzekł  pó łg ł osem:

— Moja  żona!

P O W R Ó T .
Wejdź! —  rzekł  G e r m a i n  L o m b a rd .
P o m i m o  to n ie  uniós ł  g łowy z p o n a d  wie lk ie ­

go  a rk usza  pa pi e ru ,  z ape łn ia j ąc  go da lej  s w e m  po- 
tę ż n e m ,  n i e r ó w n e m  p i s m e m .  K o n ta k t  z m a s y w n y m  
d ę b o w y m  s t o łe m  i g ła dk im  p a p i e r e m  udzielał  m u  s i ­
ły, k tóre j  t a k  ba rd zo  po t r zebowa ł  w tej  chwili .  Twarz  
jego,  o d w r ó c o n a  na  pokój  ty łe m  do  świat ła ,  p o d  
g ęs tą  czup ryn ą ,  przez k tó rą  częs to  prze suw ał  rękę  
r u c h e m  g w a ło w n y m ,  m ia ła  wyraz  t w a r d y  i z a m k n i ę ­
ty. Zwróc iło to  u w a g ę  wcho dzące j  i on ie śm ie l i ł o  
ją t ak  ba rdz o ,  że op a r ła  s ię o drzwi,  n ie  od w a ż a ją c  
się  p os tą p i ć  kroku  n apr zód .  Nie  dos t rzeg ła  fali krwi,  
j a k a  na  w id ok  jej zabarwi ł a  obl icze L o m b a r d a ,  ani 
d r żen ia  j ego  ręki,  gdy  odkłada ł  pióro.  Widz ia ła  ty lko 
z ac iśn ię tą  pięść,  co w ydał o  się jej g roźbą .  Łzy t r y s ­
nę ły  jej z oczu ,  i wyb e łk ot a ła  g ł o s e m  płacz liwym-

—  Czy pozwalasz?. . .  Germain? . . .
Spoj rzał  na  nią,  a widząc  ją t a k ą  p o kor ną ,  s k u ­

loną,  do zna ł  litości.  Dodało  m u  to sił:
—  Usiądź!
S a m  był z d u m i o n y  c h ł o d e m  s w e g o  to n u ,  a 

doj rzawszy  b ła ga ln y  wyraz oczu  B e r t r a n d y ,  d o d a ł  ł a ­
godn ie :

—  C zego chcesz  o d e  m nie ?
Nie  o d p o w ie h z ia ła  od razu ,  i z t e go  p o w o d u  

d o zn a ł  ulgi, t a k  jest ,  ulgi. Działo się b ow ie m ,  co 
przewidz ia ł .  Wczoraj ,  po  o d e b r a n i u  jej listu, p o s t a ­
nowi ł  p r z e d e w sz y s t k i e m  n ie  przyjąć jej, a n a s t ę p n i e  
pom yś la ł ,  że o d m o w a  z jego  s t r on y  byłaby  rzeczą  
n i e g o d n ą :  przeszłość  była kwes t j ą  już m in io ną .  Byt 
u leczony,  u o d p o r n i o n y  Byłoby t c h ó rz o s tw e m  u c h y ­
lić s ię o d  sp o tk a n ia .  Odp ow iedz ia ł  jej t o n e m  p o ś ­
p ie sz n y m ,  i oboję t .nym,  w y z n a c z a ją c  go dz in ę  roz­
m o w y ,  i zgóry  p o s t a n o w i ł  skrócić  wizytę,  o m ó w i ć  
s p r a w ę  w c i ągu  dz iesięciu  m in u t .  O tó ż  była tu ta j  
już od  p ięc iu  m in u t ,  a nie  o m ó w i o n o  nic jeszcze.  
W d o d a t k u ,  ku  w ł a s n e m u  s w e m u  zdz iwieniu  z a p r a ­
gną ł  p rz ed łużen ia  r oz m ow y.  G dy  pa trzy ł  na nią,  gdy  
s iedz ia ła  w wie lk i m fo te lu  ja kb y  z a b łą k a n a  tutaj ,  
p rzysz ła  m u  o c h o t a  zaw ołać  na  nią,  by  zdję ła  k a ­
pe lusz  i rękawiczki  i na  chwi lę  przywróc i ła  m u  
da w ni e js zą  B e r t r a n d ę .  Bru ta ln ie  zagryzł  usta ,  wpił  
pa lce  w s k ó r z a n ą  p o ręcz  s w e g o  fotelu,  lecz n i e p o ­
kój  j ego  był  n i e ty lk o  f izyczny czuł  j ak  coś to p n ie je
w jego  sercu .

—  Pot rzebuję . . .  tak.. .  po t r zebuj ę . . .  c ieb ie  ..
W y p r o s t o w a ł  się, l ekk o  śc ią g n ąw sz y  kąc ik  ust.
O,  t ak .  P o t r z e b o w a ł a  go:  z aw sze  w życiu c h o ­

dzi ty lko  o p ien ią dze .  Po c o  przychodziła,  p o c o  b u ­
dziła tyle rzeczy,  skor o  chodziło jej ty lko o p i e n i ą ­
dze,  o m a r n y  czek?  Czyż b r a k u j e  ludzi,  dla k tórych  
u d z ie la n ie  p i en ię d z y  s ta je  s ię  z a w o d e m ?  No, nic 
d z iw ne go ?  Sądz iła  zap ew n ie ,  że p rz y c h o d z ą c  o s o ­
biście,  wyłudz i  w iększ ą  sum ę. . .  Ach! .. Przełknął  o- 
be lgę,  j aką  n a s u w a ła  m u  się na us ta,  b o w i e m  n a ­
w e t  n ie  w y p o w i e d z i a n a — zabola ła  go. Czuł, że zaw- 
sze b ę d z i e  p o k o n a n y ,  p o m i m o  swej  m a s y w n e j  g ło ­
wy i postawy. . .  Sk łada ł  się ca łkowic ie  jakby  z d r o b ­
nych ,  wrażl iwych na  każ d e  ukłuc ie ,  pun kc ik ów.  Nie 
b a c z ą c  na wszystko,  o b se rw ow a ł  ją z ża le m  i nie 
uczyni ł  na j lże j szego  ges tu ,  by  jej d o p o m ó c .
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26 listopada wybory komunal­
ne w Poznańskiem.

P O Z N A Ń . U k a z a ło  s ię  r o z p o r z ą d z e ­
n ie  w o je w o d y  p o z n a ń s k i e g o  o  r o z p i s a ­
n iu  w y b o r ó w  g m in n y c h  w  P o z n a n iu ,  w 
m i a s t a c h  w y d z ie lo n y c h  w o je w ó d z tw a ,  
o ra z  ty c h  k t ó r e  l iczą  p o w y ż e j  10 .000  
m ie s z k a ń c ó w .  R o z p o r z ą d z e n i e  to  z o s t a ­
ło  d o r ę c z o n e  d z is ia j  p r e z y d e n to w i  m i a s ­
ta ,  p r e z y d e n t o m  in n y c h  m ia s t  w y d z ie ­
lo n y c h ,  o r a z  b u r m i s t r z o m  m ia s t  p o n a d  
10.000. W y b o r y  w y z n a c z o n o  n a  n ie d z ie  
lę 26  l i s t o p a d a .  P o z a  P o z n a n i e m  o d b ę ­
d ą  s ię  w  t y m  d n iu  w y b o r y  w  B y d g o s z ­
czy ,  G n ie ź n ie ,  In o w ro c ła w iu ,  K ro to s z y ­
n ie ,  L e s z n ie ,  S z a m o t u ł a c h ,  J a r o c i n i e ,  
O s t r o w ie  W i e lk o p o l s k im  i K ę p in ie .  W y ­
b o r y  o d b ę d ą  s ię  n a  p o d s t a w ie  n o w e j  
u s t a w y  s a m o r z ą d o w e j .

Goering drży o swoje życie.
PARYŻ. „Le J o u r ” p rzynós i  w ia d o ­

m o ś ć ,  ż e  p r e m je r  p ru sk i  G o e r in g  ta k  
d a l e c e  o b a w ia  s ię  z a m a c h u  n a  sw o je  
Życie, iż u s ta w ic z n ie  z m ie n ia  sw o je  m ie ­
sz k an ie .  G o er in g  p o s ia d a  d w ie  syp ia ln ie :  
je d n ą  w m in i s te r s tw ie  sp ra w  w e w n ę t rz ­
ny ch ,  a d ru g ą  na  W i lh e lm s t r a s s e .  N a w e t  
je g o  s t r a ż  p rz y b o c z n a  n ie  w ie  n igdy  zgó 
ry, w k tó r e m  m ie s z k a n iu  p r e m je r  p rusk i  
sp ę d z i  noc.

0 dodpalenie Reichstagu.
BER LIN . W p r o c e s ie  o p o d p a le n ie  

R e ic h s ta g u  D y m itro w  z o s ta ł  zn o w u  d o ­
p u sz c z o n y  n a  sa lę .  J e d e n  z a s e s o ró w  
o d c z y tu je  m u  s p r a w o z d a n ie  z rozp raw y ,  
ja k a  to c z y ła  s ię  w c z a s ie  je g o  p rz y m u ­
so w e j  n ie o b e c n o ś c i .  D y m itro w  p rz y s łu ­
c h u j e  s ię ,  p iln ie  n o tu ją c .  P o  s p r a w o z d a ­
n iu  o sk a rż o n y  p ros i  o  g łos .  P rz e w o d n i  
c z ą c y  p r z e c h o d z i  n a d  te rn  do  po rząd k u .  
O b ro ń c a  T e i c h e r t  z a m ie n ia  k ilka  s łów  
z D y m itro w e m ,  p o c z e m  o sk a rż o n y  s ia d a  
z rez y g n ac ją .  N a s t ę p n ie  z a b r a ł  g ło s  n ad  
p r o k u ra to r ,  z a w ia d a m ia ją c ,  że  o t r z y m a ł  
o d  c z ło n k a  m ię d z y n a ro d o w e j  kom is ji  
ś le d c z e j  w L o n d y n ie  H ey sa  lis t  z wy­
r z u ta m i  z p o w o d u  k i lk a k ro tn eg o  o św ia d  
c z e n ia ,  ż e  c z ło n k o w ie  lon d y ń sk ie j  k o m i­
s j i  ś ly d c ze j  n ie  z a s łu g u ją  na  w ia rę  i 
k ła m ią .

Zko le i  p r z e s łu c h iw a n y c h  z o s ta je  2 ch  
św ia d k ó w ,  z k tó ry c h  j e d e n  o p isu je  sw e  
p ie rw s z e  o b s e r w a c je  po w y b u c h u  p o ż a ­
ru ,  d a j ą c  s z c z e g ó ło w e  w y jaśn ien ia  o f o r ­
m a ln o ś c ia c h  m e ld u n k o w y c h  p o d c z a s  w ch o  
d z e n ia  o b c y c h  d o  p a r la m e n tu  R zeszy .  
Z e z n a n ia  t e  n ie  w n o szą  n ic  s z c z e g ó l­
n eg o .

P rz e w o d n ic z ą c y  z a r z ą d z a  p ó łg o ­
d z in n ą  p rze rw ę .

„Niesmaczny ż a r t“.
N O W Y  JO R K . W s p o m n ie n ia  roku  

1914  i op in ja ,  że  N iem cy  n a r u s z a ją  po ­
kój E u ro p y ,  s ta n o w ią  n u t ę  d o m in u ją c ą  
w k o m e n ta r z a c h  l iczne j  p ra sy  a m e r y ­
kańsk ie j .

„ H e ra ld  T r ib u n e "  w y ra ża  op io ję ,  że  
by łoby  s z a le ń s tw e m  n ie  d o c e n ia ć  c h a o ­
su ,  w jak im  H it le r  po g rąż y ł  E u ro p ę ,  zaś  
w ybory  l i s to p a d o w e  są  ty lko n ie s m a c z ­
n y m  ż a r te m ,  gdyż  p ra w d z iw e  g ło sow a-  
nię- j e s t  w d z is ie js z y c h  N ie m c z e c h  n i e ­
m oż liw e .

„ W a s e h in g to n  P o s t ” p rz e w id u je  m o ­
ż l iw ość  p o d ję c ia  ze  s t ro n y  N ie m ie c  pró 
by o b a l e n ia  t r a k t a tu  w ersa lsk ie g o  i u- 
w aża ,  że  a k c ja  N ie m ie c  po akc ji  Jap o -  
nji m o g ła b y  b r z m  eć  ja k o  r e q u ie m  dla 
Ligi N aro d ó w .

„ N e w  York T i m e s ” , n a s t ro jo n y  j e s z ­
c z e  b a rd z ie j  p e s y m is ty c z n ie ,  p rze w id u je  
kryzys polityki e u ro p e js k ie j ,  kryzys taki,  
jak iego  s ta ry  św ia t  n ie  z n a ł  od  chw ili  
z a k o ń c z e n ia  wojny.

Straszliwy gaz.
PARYŻ. P i ą tk o w y  „ L e  M a t i n ” d o ­

n o s i ,  że  d y r e k t o r  i n s t y t u t u  c h e m i c z n e ­
g o  w  C l e r m o n t  F e r r a n d ,  p r o f e s o r  B ert ,  
o d k r y ł  p r z y p a d k o w o  n o w y  g a z  t r u ją c y ,  
o d z n a c z a j ą c y  s ię  n ie z w y k łą  i n t e n s y w ­
n o ś c ią .  J e s t  to  o d p o w i e d n i k  ip e ry tu  i 
le w iz y tu .

D o ś w ia d c z e n ia ,  d o k o n y w a n e  n a  
z w ie r z ę t a c h ,  w y k a z a ły ,  że  ż a d n a  m a s k a  
p r z e c iw g a z o w a  n ie  b ę d z ie  m o g ła  z a b e z  
p ie c z y ć  p r z e d  s t r a s z n e m i  s k u t k a m i  d z ia  
ła n ia  g a z u ,  k tó r y  a t a k u j e  n ie ty lk o  d r o ­
gi o d d e c h o w e ,  a le  r ó w n ie ż  w s z y s tk ie  
t k a n k i  i k o m ó r k i .  N o w y  g az ,  j a k  r ó w ­
n ie ż  p ły n ,  w y d z ie la ją c y  t e n  gaz ,  są  z u ­
p e ł n i e  b e z b a r w n e .

B iu r o  p od ań  t łu m a c z e n ia  i p r z e p isy  w a -  
n ią  n a  m a sz y n a c h

F R. F R A N C U Z A
p rzen iesion e  

na ul, III Aleja 55 (drugi dom za Sądem )

Największa i najszczęśliw sza  
Kolektura Loierji P ań stw ow ej

S. H A F F T K A  i S. B O R Z Y K O W S K I
Aleja 2 róg N. RynKu. Teł. 19-13. Oddział Warszawska 9.

Przypominamy wszystkim graczom, że szczęśliwe *)osy do 1 klasy sg 
jaż  do nabycia, a ciągnienie 1-ej klasy rozpoczyna się i9 października 

Największa wygrana w szczęśliwym wypadku 2,000,000 zł.

Coś nienormalnego i nadzwyczajnego.
Podobnie jak w Częstochowie, w ca­

łym  kraju samorzutnie budzi się ofiar­
ność sfer pracujących względem Pań­
stwa: sfery pracownicze zrzekają się 
pożyczki na rzecz Skarbu. W Wilnie 
zrzekli się je j wiceprezesi i sędziowie 
Sądu Apelacyjnego, w Słonimie— urzęd­
nicy starostwa, zrzekli się je j  i nasi 
dzielni marynarze. Wiadomości podobne 
napływają z całego Kraju. Oburza to 
endecję. Prasa endecka określa tę ofiar­
ność, jako zjawisko nienormalne i nad­
zwyczajne. Istotnie , w mózgach ende­
ków, przywykłych do żerowania na pań 
stwowości polskiej, i radych traktować 
Skarb Państwa, jako własne żerowisko, 
ogrom tej ofiarności klasy pracującej 
względem własnego Państwa, musi się 
wydać zjawiskiem nienormalnym nadzwy 
czajnem. Zwłaszcza, że klasa pracują­

ca ofiarnością swą wyraża najwyższe  
zaufanie rządowi M arszałka Piłsudskie­
go, tak znienawidzonego przez endecję. 
Owszem, gdyby klasa pracująca wyka­
za ła  taką ofiarność względem zachłan­
nych kieszeni endeków partyjnych... Ba! 
Jeno, że to nie nastąpi nigdy, bo to do­
piero byłoby zjawiskiem bardziej niż 
nadzwy czajnem. Klasa pracująca podpi 
sała swą ofiarnością wyrok śmierci na 
partyjnictwo endeckie i tego wyroku nic 
i nikt przekreślić nie zdoła, ja k  nikt i 
nic nie zdoła poderwać zaufania pol­
skiej klasy pracującej do Rządu Mar­
szałka Piłsudskiego

Ano, postaramy się odsłonić kulisy 
subskrypcji pożyczkowej, bo społeczeń­
stwo rade się dowiedzieć, ile też to na­
si „wynarodowicze" pożyczyli Państwu, 
ze swych obfitych dochodów.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Środa 18 października. Łukasza Ew ang.
W sc h ó d  stońca o g. 6.10 Zachód g. 16 47

Nocne dyżury aptek.
W  n o cy  z w tork u  na środę: I A leja ,  

W ieluńska.
W  n o cy  z środy na czw artek: III A leja,  

N arutow icza .

Sympatyczna uroczystość. U bie  
g łe j  so b o ty  w Z w iąz k u  P ra c y  O b y w a te l ­
sk ie j  K o b ie t  s k ła d a n o  w ic e p rz e w o d n ic z ą  
ce j Z w iąz k u ,  p. J a d w i d z e  E u s ta c h ie w i  
cz o w ej ,  ż y c z e n ia  da lsze j  o w o cn e j  p racy  
d la  d o b r a  i ro z w o ju  o rg an iz ac j i .  Na t ę  
u ro c z y s to ść ,  o p ró c z  c z ło n k iń  m ie js c e  
w ych ,  p rzyby ły  l ię zn e  c z ło n k in ie  z p o ­
w iatu .

S o le n iz a n tk a ,  o b a r c z o n a  n a r ę c z a m i  
kw ia tów , z u ś m i e c h e m  p rz y p a try w a ła  s ię  
p o p iso m  d z ie c i ,  k tó re  życzyły  sw ej o- 
p ie k u n ce ,  by „ ż ad n a  c h m u rk a  n ie  z a c i e ­
m n i ła  J e j  j a sn e g o  c z o ł a ” .

C h o ć  o b c h ó d  im ien in o w y  m ie ś c i ł  s ię  
śc iś le  w r a m a c h  Z w ią z k u — w śró d  o b e c ­
nych  zau w aż y liśm y  i p rz e d s ta w ic ie l i  
w ładz ,  jak to : p. s t a r o s t ę  E u s ta c h ie w i-  
cza ,  p k o m is a r z a  m ia s ta  M a c k ie w ic z a  i 
dyr. K asy Ch. M atulę .

Zebranie Izby Przemy słowo-Han 
dlowej W Sosnowcu. 15-te p le n a rn e  
z e b r a n ie  Izby P rz e m y s ło w o  - H and low e j  
w S o sn o w c u ,  o d b ę d z ie  s ię  w p o n ie d z ia ­
łek ,  23  b. ro., o godz.  18-tej,  w loka lu  
Izby w S o s n o w c u  (ul.  3-go M aja 22a) .

P o rz ą d e k  o b ra d :  1 )  P rz y ję c ie  p r o to ­
kó łów  z XIV-go z e b r a n ia  p le n a rn e g o  z 
d n ia  5  l ipca  b. r. o ra z  z n a d z w y c z a jn e ­
go  p le n a r n e g o  z e b r a n ia  z d n ia  15 w rz e ś ­
n ia  b. r. 2 )  S p ra w o z d a n ie  p r e z e s a  Izby 
o s t a n ie  g o s p o d a rc z y m  o k rę g u  Izby. 
3 )  S p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i  Izby za 
c z a s  o d  16 c z e r w c a  do  10 b. m . 4) P r e ­
lim inarz  b u d ż e tu  I tb y  n a  rok  1934  ty. 
5) S p ra w a  zm ian y  re g u la m in u  S ą d u  P o ­
lu b o w n eg o  Izby. 6) S p ra w a  z r y c z a ł to w a ­
nia  p o d a tk u  p rz e m y s ło w e g o  o d  o b ro tu  
d la  d ro b n y c h  p ła tn ików . 7) S p ra w a  r e ­
wizji n iek tó ry ch  o p ła t  m a n ip u la c y jn y c h  
od  p o d a ń  o p rzyw óz  to w a ró w  r e g la m e n ­
to w a n y c h .  8) R o z p a t ry w a n ie  e w e n tu a l ­
n y c h  w niosków , zg ło szo n y c h  na  p le n a r ­
n e  ż e b ra n ie ,  s to s o w n ie  d o  p o s ta n o w ień  
r e g u la m in u  o b r a d  p le n a rn y c h  ze b ra ń .

Na p o s ie d z e n iu  p o u fn em : 9) W ybór
cz ło n k ó w  G łó w n e j  K om isji  W y borcze j  
Izby. 10)  M ia n o w an ie  k o r e s p o n d e n ta  
Izby  z d z ia łu  p rz e m y s łu  au to b u so w e g o .

P o  p rze rw ie ,  o godz . 20  30 prof. dr. 
L e o p o ld  C aro  w ygłos i  o d cz y t  dyskusy jny  
p. t. „K ap ita l izm  a s o l id a r y z m ” .

1200 robotników w obliczu re­
dukcji. S y tu a c ja  w fa b ry c e  „ S t r a d o m ” , 
gdz ie  21 bm .  kończy  s ię  w y m ó w ien ie  
p racy  1200 r o b o tn ik o m  —  p o z o s ta je  n a ­
d a l  b e z  zm iany .  O d b y to  d o tą d  s z e r e g  
ko n fe ren c y j ,  k tó re  j e d n a k  ż a d n e g o  r e ­
z u l ta tu  n ie  dały ,  fab ry k a  b o w ie m  w dal 
sz y m  ciągu  s to i  n a  s ta n o w isk u ,  że  w o ­
b e c  b ra k u  z a m ó w ie ń  r e d u k c j a  m u s i  n a ­
s tą p ić .  R obo tn icy  b ro n ią  s ię  e n e rg ic z n ie  
p rz e d  r e d u k c ją ,  p rz y c z e m  w y su n ę l i  2

p ropozyc je :  w s t rz y m a n ie  r e d u k c j i  na  pe  
w ien  c z as ,  lub  te ż  z re d u k o w a n ia  ilości 
dni p racy  d o  2 dn i w ty g o d n iu ,  by 
w szyscy  ro b o tn ic y  m ogli z n a le ź ć  z a t r u d ­
n ien ie .

D ziś  lu b  ju t ro  n a s tą p i ,  d a lsz y  c iąg  
k o n fe re n c j i ,  p r z y c / e m  d y re k c ja  fab ryk i 
m a  u d z ie l ić  o d p o w ied z i  n a  w y su n ię te  
p rz e z  p r z e d s ta w ic ie l i  ro b o tn ik ó w  p r o p o ­
zyc je .  In s p e k to r  p rac y  inż. W a s i lew sk i  
i insp .  R a d ło w sk i  cz y n ią  e n e r g ic z n e  s t a ­
ran ia ,  by w id m o  r e d u k c j i  u s u n ą ć  S p o ­
d z ie w a ć  s ię  na leży ,  że  i d y re k c ja  f a b ry ­
ki z n a jd z ie  ja k ie ś  m oż liw e  w y jśc ie  z te j 
sy tuac j i ,  by  n ie  p o z b a w ia ć  p rac y  r o b o t ­
ników .

Strajk w łoski i okupacja buty 
„Blachownia". H u t a  m e t a l o w a  „ B la ­
c h o w n ia  p o d  C z ę s t o c h o w ą  w y m ó w i ła  
w c z o ra j  p r a c ę  w s z y s tk im  s w y m  r o b o t ­
n ik o m  w l ic z b ie  2 0 0  o só b ,  m o t y w u j ą c  
k o n i e c z n o ś ć  r e d u k c j i  b r a k i e m  z a m ó ­
w ie ń .

N a  z n a k  p r o t e s t u  p r z e c iw  w y m ó w i e ­
n iu  r o b o tn i c y  r o z p o c z ę l i  w c z o ra j  s t r a jk  
w ło sk i ,  p o ł ą c z o n y  z o k u p a c j ą  f a b ry k i .  
P r a c a  w  h u c i e  z o s ta ł a  w ię c  c a łk o w ic ie  
w s t r z y m a n a .  N o c  w c z o ra js z ą  w s z y s c y  
r o b o tn i c y  sp ę d z i l i  w  f a b r y c e .  S p o k ó j  
n ig d z ie  n ie  z o s ta ł  z a k łó c o n y .

Każdy będzie m ógł bez trudu 
zdobyć świetne radjo. W  n a j b l i ż ­
s z y m  c z a s ie  M in .  P o c z t  i T e l e g r a f ó w  
w p ro w a d z i  n o w y  a b o n a m e n t  r a d jo fo -  
n ic z n y ,  z d o s t a r c z e n i e m  p r z e z  p o c z t ę  
d o  u ż y t k u  a b o n e n t a  k o m p l e t u  r a d jo o d -  
b io r c z e g o  „ d e t e f o n ” .

K o m p le t  t e n  b ę d z i e  z a w ie ra ł :  o d ­
b io r n ik  k ry s z ta ło w y  n a  c a ły  z a k r e s  fal 
r a d jo f o n ic z n y c h ,  s łu c h a w k ę ,  50  m . linki 
a n t e n o w e j ,  4  iz o la to ry  j a jk o w e  d o  link i 
a n t e n o w e j ,  g u m o w y  iz o la to r  d o  o d p r o ­
w a d z e n ia ,  2 s z n u r y  ł ą c z ą c e  u z i e m n i e n i e  
i a n t e n ę  z o d b io r n ik i e m ,  p r z e łą c z n ik  
a n t e n o w y  o ra z  i n s t r u k c j ę  i n s t a l a c y jn ą ,  
p o d łu g  k tó r e j  k a ż d y  m o ż e  s o b ie  z a ło ­
żyć  i u r u c h o m i ć  u r z ą d z e n i e  o d b io r c z e .

P rz y  z g ło s z e n iu  n a  t e n  a b o n a m e n t  
b ę d z ie  o p ł a t a  3 zł., a  n a s t ę p n i e  co  
m ie s i ą c  4 zł. 50  gr.

Po  s p ł a c e n iu  w  t e n  s p o s ó b  s u m y  
57  z ł ,  k o m p l e t  o d b io r c z y  „ d e t e f o n ” 
p r z e c h o d z i  n a  w ła s n o ś ć  a b o n e n t a .

P rz e d  s p ł a t ą  p e łn e j  n a l e ż n o ś c i  57  zł. 
n ie  b ę d z i e  m o ż n a  z rz e c  s ię  a b o n a m e n ­
tu ,  a w  ra z ie  n ie u i s z c z e n ia  k tó r e j k o l ­
w ie k  o p ła ty  m ie s i ę c z n e j ,  c a ła  p o z o s t a ł a  
n a l e ż n o ś ć  s t a n i e  s ię  n a t y c h m i a s t  w y ­
m a g a n a  i b ę d z i e  ś c i ą g n i ę t a  w  d r o d z e  
p r z y m u s o w e j .

Wsrfo grać. M łoda ,  ac z  s z c z ę ś l iw a  
k o le k tu ra  L o te r j i  P a ń s tw o w e j  S .  H af tk i  
i S. B o rzy k o w sk ieg o  (A le ja ,  róg  N ow e-  
po  Rynku, te l .  19 13, o d d z ia ł  W a rsz a w -  
sk a  9 )  s łu s z n ie  u c h o d z i  za sz cz ęś l iw ą .  
O to  w ykaz  w yg ra n y ch  o s ta tn io  i w k ró t  
k im  czas ie :  nr. 102917 — 60  ty s ięc y  zł., 
ur. 1 8 5 8 3 2 - 5 0  tys iący  zł.,  nr. 1 0 5 6 1 7 —  
20  ty s ięcy  zł.,  nr.  173271 —  10 tys. zł.

W a r to  g r a ć .

§g Z zebrania Zarządu Tow. Pop. 
Kultury Regjon. w Częstochowie.
P o d  p r z e w o d n ic tw e m  p. dyr.  W. P ło d o w  
sk ie g o  o d b y ło  s ię  w ub .  n ie d z ie lę  z e b ra  
n ie  Z a r z ą d u  Tow . Pop. K ultu ry  Regj. w 
C z ę s to c h o w ie ,  na  k tó r e m  u ch w a lo n o  sz e  
r e g  po s lu la tó w .  U ch w alo n o :  po czy n ić
s ta ra n ia  u o d p o w ie d n ic h  cz y n n ik ó w  w 
sp ra w ie  r e z e r w a tu  g e o lo g ic z n e g o  J a s n e j  
Góry, p rzy śp ie sz y ć  w y ea n ie  I  to m u  Z ie ­
mi C z ę s to c h o w sk ie j ,  b ę d ą c e  na  ukoń  
c z e n iu ,  ta k ,  by z p o c z ą tk ie m  l is to p a d a  
zn a la z ło  s ię  w ro z sp rz e d a ż y ,  om ó w io n o  
p r a c e ,  n a d e s ł a n e  d o  II to m u  Z ie m i  C z ę  
s to c h o w sk ie j ,  u ło ż o n o  s c h e m a t  p ra c  w 
z a k ła d a n iu  i p o rz ą d k o w a n iu  zb io ró w  re- 
g jo n a ln y ch  w M u z e u m  C z ę s ro c h o w sk ie m ,  
p o s ta n o w io n o  zw ró c ić  s ię  do  w szys tk ich  
m ie js c o w y c h  fab ry k  z p r o ś b ą  o n a d s y ­
ła n ie  p r ó b e k  sw y ch  p r z e tw o ró w  d la  tw o  
rż ą c e g o  s ię  M uzeum .

D zięk i e n e rg ic z n e j  p racy  p. d y re k to ra  
P ło d o o w sk ie g o ,  d z ia ła ln o ś ć  Tow. Kaltu- 
ry R eg jon .  p o su w a  s ię  sz y b k o  n a p rz ó d  i 
c o r a z  w ię k s z e  z a ta c z a  k ręg i n a d  z a c h o ­
w a n ie m  p rz e sz łe g o  i o b e c n e g o  d o ro b k u  
dla  n a s z e g o  m ia s ta  i pow ia tu .

Premjera w kameralnym. —
W c z w a r te k ,  17 b. m., w odn o w io n e j  
sa li ,  t e a t r  k a m e ra ln y  w y s ta w ia  s t a ro p o l ­
ską  k o m e d ję  Fr. Z a b ło c k ie g o  „F ircyk  w 
z a l o t a c h ” .

Przedstawienie w sali Katedral­
nej. Dnia 22  b. m., o godz.  19 - ts j ,  z e ­
sp ó ł  d r a m a ty c z n y  c h ó r u  k a te d r a ln e g o  
o tw ie ra  s e z o n  te a t r a ln y  s z tu k ą  U ia jcza-  
no w sk ie g o  „ Z m o ry ” ze  śp ie w a m i i t a ń ­
ca m i .  R e ż y se r ję  n a  ca ły  s e z o n  o b ją ł  p. 
E d w a r d  H alick i ,  k tó ry  z p e w n o śc ią  d o ­
łoży s ta ra ń ,  aby  p rz e d s ta w ie n ia  c h ó ru  
k a t e d r a ln e g o  s ta ły  n a  o d p o w ie d n im  p o ­
z iom ie .  C eny  b i le tó w  b. n isk ie ,  bo  o d  
49  gr. P o ło w ę  d o c h o d u  p r z e z n a c z a  s ię  
na  b e z ro b o tn y c h .

Z e  w zg lę d u  na  ce l,  p r z e d s ta w ie n ie  
n a p e w n o  c ie sz y ć  s ię  b ę d z ie  d u ż e m  p o ­
w o d z e n ie m .  P rz e d s p r z e d a ż  b i le tó w  w 
kan c .  św . Rodziny.

Panika. N a  s z c z ę ś c ia  oby ło  s ię  bez  
p o w a ż n ie j s z y c h  n a s tę p s tw .  N ie m m e j  je 
d n a k  p. G a b r je la  T o m a s z e w s k a  (Rynek 
W ie luńsk i nr.  1 )  z ł a m a ła  s o b ie  nogę: 
A u to b u s ,  w ła s n o ść  J ó z e f a  P a c h o l a r z a  i 
H en ry k a  B ra k s a to ra  za p a l i ł  s ią  w c z a s ie  
pod róży  n a  s z o s ie  C z ę s to c h o w a — Ja n ó w ,  
w p o b h ż u  wsi P iask i .  M iędzy  p a s a ż e ra -  
m i p o w s ta ł  p o p ło c h .  M iędzy  in n e m i p. 
T o m a s z e w s k a  w y sk o cz y ła  ta k  fa ta ln ie ,  
że  z ł a m a ła  no g ę .  S z o fe r -w ła śc ic ie l ,  pan  
P a c h o la r z  z a ż e g n a ł  k a ta s t ro fę ,  g a s z ą c  
og ień .  *

Osobliwe szczęście. Z ło d z ie je  u- 
p o d o b a l i  so b ie  sk lepy  „ J e d n o ś c i ”. O to  
do filji te j  sp ó łd z ie ln i  przy ul P i ł s u d ­
sk iego  23 zak rad l i  s ię  ró w n ież  op ryszko-  
w ie  i sk ra d l i  n a  200  zł.  p a p ie ro só w  i 
ty ton iu .  N ie  j e s t  to  p ie rw sz a ,  l e c z  oby 
o s ta tn ia ,  k ra d z ie ż  w s k le p a c h  „ J e d ­
n o ś c i ”.

KtO Ją  widział? 3 1 -le tn ia  A nna  
M is z c z a k  (M ireck iego  22-30, R aków ) wy­
sz ła  w d n iu  8 b. m. b e z  o p o w ie d z e n ia  
s i ę  z d o m u  s io s try  sw ej ,  M arjanny  B ł a ­
sz czyk  i n ie p o w ró c i ła  d o tą d ,  n ie  d a ją c  
o so b ie  zn a k u  życia . P o l ic ja  czyn i  p o ­
szu k iw an ia .

Nieostrożny cyklista. N a ul N a ­
r u to w ic z a  o b o k  d o m u  nr. 131 ja k iś  n ie  
o s t r o ż n y  c y k l i s ta  n a j e c h a ł  r o w e r e m  n a  
p o w r a c a j ą c ą  ze  sz k o ły  W ła d y s ł a w ę  Nie- 
g u t  ( N ie d łu g a  7), k tó r a  o d n io s ł a  o b r a ­
ż e n ia  n a d  p r a w e m  o k ie m .  C y k l is ta  w 
o b a w i e  p r z e d  o d p o w ie d z i a ln o ś c i ą ,  zb ieg ł  
P o s z u k u je  g o  po l ic ja .

Taniej! Prędzej! 
Losy do I klasy

do nabycia w  szczęśliw ej  
kolekturze

KAK TO S W T M I A N r i  LOTERII

J. Weksler
Aleja 6.

ciągnienie I-ej klasy  
od 19 d ©  23 października
Cena */4 losu do klasy I-ej zł. 10. 
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KUP RADJO -  STATOR -  Aleja 39
Złodzieje rowerów nie próżnują.

Dzień wczorajszy zaznaczy! się licznemi 
wypadkami kradzieży rowerów. Pozba- 
wieni zostali swych stalowych rumaków: 
Kazimierz Berghauzen (Kościelna 3), 
Stanisław Józef Grabiński, Tadeusz Szy- 
da, Moszek Zombek, Józef W śniewski 
i Walenty Biś.

Skarży się brat na brata... Ze
skargą na swego brata przybył do korni 
sarjatu p. Stanisław Jasiński (Narutowi­
cza 1), któremu godny braciszek zabrał 
częśc i samochodowe, oraz płachtę do 
przykrywania i przywłaszczył je sobie.  
Wartość przywłaszczonych przez Anto­
niego Jasińskiego przedmiotów oblicza 
poszkodowany na 368 zł. W spr wie tej 
policja wdrożyła dochodzenie.

Skradziona krowa. Mieszkańcowi 
wsi Biała Dolna, grn. Kamyk, Stefanowi  
Warzesze, skradziono onegdaj krowę. 
Wczoraj policja krowę tę zatrzymała na 
łąkach koło fabryki kwasiarni, gdzie zło  
dzieje, prawdopodobnie obawiając się  
wpaść w ręce policji, zwierzę pozysta- 
wili. Poszkodowany Warzecha odzyskał 
swą własność. Złoczyńców poszukuje 
policja.

„Odzie djabeł nie może — tam 
pośle kobietę1'... Nie spodzie'wali się 
zapewne Ludwik Krupa i Józef Kuśrnier 
ski, że długotrwała ich przyjaźń, zawią­
zana na froncie pod ogniem armat nie­
przyjacielskich —  tak przykre znajdzie  
zakończenie. A jednak. Przyjaźń rychło 
zamieniła s ię  w nienawiść, gdy na ich 
drodze stanęła kobieta, Zofja Mielczarek 
panienka dość przystojna, zbyt jednak 
kłótliwego usposobienia. Zakochali się  
bez pamięci obaj przyjaciele, c iesząc  
się jednakowemi względami pięknej dzie  
woi, która wkrótce poróżniła się z siostrą 
Krupy a gdy ten stanął w obronie siostry, 
zaprzestała darzyć go swemi względami, 
podburzając nadto przeciw niemu Kuś- 
mjerskiego. I oto pewnepo razu Kuś 
mierski wszćzął z Krupą sprzeczkę, któ­
ra przerodziła się  następnie w bójkę. 
W bójce tej Kuśmierski stracił dwa zę­
by. Epilog tego zajścia rozegrał się  
wczoraj w sądzie, który Krupę skazał 
na 3 dni aresztu.

Bźwśęliowe
tCin©-„UJMf

dawnie j  „ G r a n d “

D ziś  i dni n a s tęp n y ch  — Dramat d w óch  w ie lk ich  serc,  
kochającej  kob iety  i prokuratora na tle  n ie z w y k ły c h  sto 
su n k ó w  am erykan- CZŁOWIEK, KTÓRY N a d  pro- 

w  f i lm ie  p.t. UKRADfc . S E R C E  gram:
Film polski p .t .  T e m t o i  -  Czarny W ładca

Rodzina czytelnicza
Z czego

Szanowny Panie Redaktorze!
W świetnie redagowanem Twoim  

„S łow ie” poruszasz tyle aktualnych t e ­
matów, że nie odmów i mnie, jako czy­
telnikowi „Słowa”, gościny na swych ła­
mach. Chodzi mi o odpowiedź na pyta­
nie: Z czego mam żyć? Bo w obecnych  
moich warunkach wyżyć naprawdę nie- 
sposób, pomimo, że pracuję i zarabiam 
—  a więc nie jestem bezrobotnym. Za­
robki moje, po potrąceniu ubezpieczeń  
i świadczeń wynoszą 138 zł. m ies ięcz­
nie. Jedną piątą tej sumy zabiera mi 
już komornik, cO stanowi 30 zł. m iesię­
cznie. Pozostaje więc 108 zł. Mieszka  
nie płacę wraz z wodą 45 zł. (niepła  
cić nie mogę, bo przecież zarabiam!) —  
pozostaje na wyżycie z rodziną, na ubra 
nie, na węgiel, spłatę raty pożyczki 63 
zł. czyli 2 zł. dziennie. Ostatecznie z 
wielką biedą, kosztem nędzy jakoś by 
się wegetowało, żyjąc chlebem i kartof­
lami, ale i te  pieniądze nie są moją 
własnością, bo na zimę musiałem dzie­
ciom kupić książki, ciepłe  odzienie i

„ Słow a1“ ma g łos,
ma żyć?
trzewiki, kupiłem na spłaty, wystawiłem  
weksle, a teraz mam urwan/e głowy, bo 
weksle dostały się  do rąk lichwiarzy i 
ći łupią ze  mnie procenty lichwiarskie, 
grożąc, że o ile ich nie zapłacę, to zli­
cytują mnie do nogi. Pytam, co wtedy  
będzie?

Dużo się krzyczy, że kupiectwo prze 
pada, że niema ruchu w interesach, że  
ludzie wstrzymują się  od zakupów. Ja- 
bym chętnie kupował, bo potrzeby są 
duże, szczególnie  żołądkowe, ale prze­
cież bez pieniędzy nikt nie da A takich 
jak ja, zarabiających jest więcej. Nic 
dziwnego, że w handlu jest zastój, jeżeli  
wszyscy pracownicy tyle mogą kupować 
co ja. Twierdzę, że gdyby nie spłaty 
długów, to na zarobek mój nie narze­
kałbym — przeciwnie nie robiłbym osz­
czędności, tylko dawałbym kupcom tar­
gować Diaczego tak cicho o moratorjum  
dla długów prywatnych, takich jak ja 
zarobkujących nędzarzy?

Racz przyjąć i t. d.
1. K

Epilog kradzieży 4.026 złotych.
Aresztowani® 2-th  św iadków  na sali sądowej.

Obwieszczenie.
Pisarz  H ip o tecz n y  przy Sądzie  G rodz­

kim S ek c j i  II w  C z ę s to c h o w ie  o b w ie sz c z a ,  
ż e  otw arte  zosta ły  p o s tęp o w a n ia  sp a d k o w e  
po zmarłych:

1) ICKU MEJLICHU, w ła śc ic ie lu  n i e p o ­
d z ie ln e j  p o ło w y  n ie r u c h o m o śc i  w  m ie śc ie  
C z ę s to c h o w ie  p o ło ż o n e j ,  o zn aczo n ej  N h i­
p o te c z n y m  913/11 rep .  hip.

2) H IL U  SZ T A JN IC U , w ie r z y c i e lu  k au ­
cji w  sum ie  3000 z ło tych ,  z a b ezp ie c zo n e j  na  
n ie r u c h o m o śc i  w  m ie śc ie  Kłobucku, oz n a ­
c zo n e j  N h ip o t e c z n y m  81 rep .  h ip o t . ,  i 
w ła ś c ic ie lu  n ie p o d z ie ln e j  p o ło w y  n ie r u c h o ­
m o ś c i  w  m i e ś c i e  C z ę s to c h o w ie ,  o z n a c z o ­
nej N h ip o t e c z n y m  1397-11 (daw n iej  N 233) 
rep .  hipot.

3) JANIE D E SK A , w ła śc ic ie lu  n ie p o d z ie l  
nej p o ło w y  placu o p isa n e g o  w  dz ia le  p ie r ­
w s z y m  p od  l i terą  „a” n ieru ch o m o śc i  w  
m ie j c i e  C z ę s to c h o w ie  p o ło ż o n e j ,  o z n a c z o ­
nej N h ip o t e c z n y m  307-11 (d a w n ie j  1500) 
rep .  hipot.

T erm in  zamknięcia tych  p o s tę p o w a ń  
sp a d k o w y ch  w y z n a c z o n y  zo s ta ł  na d z ień  2 
maja 1934 r. i w ty m  term in ie  o so b y  za in te  
r e s o w a n e  w in n y  się s taw ić  w  kancelarj i  
W y d z i a ł u  H i p o t e c z n e g o  
dl a z g ł o s z e n i a  sw y ch  p ra w  po-  
skutkami prek iuzj i .
m. C zę s to c h o w a ,  dn. 16 paźd ziern ik a  1933 r.

Pisarz Hipoteczny.

Na w o k a n d z ie  s ą d u  o k r ę g o w e g o  z n a ­
lazła się wczora j  sp raw a  L u d o m i r a  Kry ­
giera,  M a r j a n a ,  Wiktora  i S tan is ława 
Radziochów,  Ja d w i g i  Krygier  i Pawła  
Wójcika ,  k tórzy znaleźli  się na  ławie 
os ka rżonych  w związku  z kradzieżą ,  d o ­
k o n a n ą  4 czerwca  r. b. w m ie szka n iu  
Jul j i  Krupskie j  (Kiedrzyńska  60), gdz ie  
ł u p e m  z łoczyńców pad ło  4.026 z łotych i 
p ie r śc io ne k  złoty

Akt  o s k a r ż e n i a  zarzuca ł  L u d o m i r o ­
wi Krygierowi ,  że do s ta wszy  się do  
m i e s z k a n i a  z a p o m o c ą  o twarc ia  drzwi 
w y t r y c h e m  —  d o k o n a ł  k radzieży tych 
p ie n i ęd zy  oraz  p ie rśc ionka ,  zaś Radzio- 
c h o m — współudz ia ł  w d o k o n a n i u  p r z e ­
s t ę p s tw a  a m ianow ic ie :  Marjan  Radzioch  
stał  na  cza tach ,  gdy'  Krygier  d o k o n y ­
wał operacj i ,  a up rz ednio  wraz ze swyrn 
b r a t e m  W i k t o r e m  przeprowadzi l i  w y ­
wiad  co do  mo żno śc i  p r zedo s t an i a  się 
do  mi eszkan ia .  S tan is ław  Radzioch o- 
s k a rż o n y  był  o n a d a n i e  „ r o b o t y ”, Kry- 
g ie row a  i Wójc ik zaś o ud z i e le n ie  p o ­
m o c y  Krygierowi w ukryc iu kwoty 950 
zł. z wiedzą ,  iż p ie n ią dze  te  p o cho dz ą  
z kradz ieży.

S p r a w a  ta wzbudzi ła  wielkie z a i n t e ­
r e s o w a n i e  w m ie js cow ym  świecie  p r ze ­
s t ęp czy m ,  to też pr zeds tawic ie le  te g o  
świa ta  l icznie przybyli  na rozprawę.

Z b a d a n o  szereg  świad ków,  k tórych  
zezna n ia  z łagodziły os trze a k t u  o s k a r ­
żen ia  w s t o s u n k u  do  2-ch os ka rżonych .  
Po  p rze s łu chan iu  świadków:  Fe l ic janny  
Zelkowicz  i Natalj i  Kubiś,  k tórych  z e ­
znani a  pozos tawały  w jaskraw ej  sprzecz  
ności  ze z łożonemi  u sędz iego  ś l ed ­
czego,  prok.  Chawłowski  wniós ł  o a- 
r e s z to w a n ie  o b u  św ia d k ó w  za kr zyw o­
przys ięstwo.  Są d  przychyli ł  się do  te g o  
w n io sk u  i obu  ś w ia dków  a re sz to w an o  
n a  sali. Ze lkowicz  i Kubiś ob aw ia ły  się 
p r a w d o p o d o b n i e  z e m s t y  ze s t r ony  R a ­
dz iochów wrazie  z łożenia  obc ią ża jącyc h  
tych  os ta tn ich  ze zn ań  i to skłoniło je 
do  z łożenia  n ieprawdz iwych.

S ą d  ogłosi ł  wyrok,  s kazu ją cy  L u d o ­
mira  Krygiera i M ar ja na  Ra dz iocha  po 
1 roku  więz ienia ,  J a d w i g ę  Krygierową 
na  6 mies .  więzienia,  Pawła  Wójc ika  na  
6 mies i ęcy  a resztu ,  p rz yc zem k a r a  ta 
o b u  zos ta ła  d a r o w a n a .  W ikt or  i S t a n i s ­
ław Radziochowie  zostal i  u n i ew inn ien i .

Na  m arg in es i e  powyższe j  rozp rawy 
wyrazić  na le ży  z d u m i e n i e  z p o w o d u  
p rz e c h o w y w an i a  przez p o s z k o d o w ą n ą  
t a k  znaczne j  kwoty  p ien ię żne j  w d o m u ,  
za m ia s t  w spec ja ln ie  do  te g o  u t w o rz o ­
nych  ins ty tuc jach  jak  np.  w K o m u n a l ­
ne j  Kasie Oszczędno śc i .

D o akt Nr. Km. 1549-33
Obwieszczenie.

Kom ornik Sądu G rodzkiego  w  C z ę s to ­
c h o w ie  rew. I-go, z a m ie sz k a ły  w  C zęstoch o  
w ie ,  ul. W a s z y n g to n a  67, na z a sa d z ie  art. 
602 K. P. C- og łasza , ż e  w  dniu 20 paździer.  
nika 1933 r. o godz. 11 w  C z ę s to c h o w ie  ul. 
S tary  R yn ek  9, o d b ęd z ie  s ię  p u b liczn a  l icy  
tacja ru ch om ośc i  a m ianow ic ie :  zap a łek  
gilz, b ibułki do p a p iero só w , m ebli  d om o­
w y c h ,  o sza co w a n y c h  na łączną  sum ę z ło ­
tych  7446, które m ożn a  oglądać w  dniu l i ­
cytacji w  m ie jsc u  s p r z e d a ż y  w  c z a s ie  w y ­
ż e j  oz n a czo n y m .

C z ęs to ch o w a ,  12 października 1933 r.
K om ornik  Mackiewicz.

BJajtańsze źród ło  trykotarzy  „Dźemper* 
■ ■ C zęs to ch o w a  III A le ja  Nr. 49 p o le c a  w  
d u ży m  w y b o r z e  w y r o b y  tr y k o t a r z o w e

Zginęło ś w ia d e c t w o  r e jes tra c j i  w o jsk o w e j  
na im ię  K rem ski Norbert, w y d a n e  p rze z  

m agistrat m, C z ę s to c h o w y .

W kinie zawarta została znajomość 
między p. Z. urzędnikiem kolejowym, 
człowiekiem żonatym, a Heleną Mortwi- 
nówną, dozorczynią jednego z domów  
przy ul. Ogrodowej. Panna Helena jest 
młoda i b. przystojna, to też rychło 
podbiła serce p. Z , którego żona bawiła 
podówczas na letnisku.

Namiętny wielbiciel płci pięknej, pa­
łając gorącym afektem do swej przy­
jaciółki, przedstawiającej się za urzęd­
niczkę prywatną — poświęcał jej wiele 
czasu nawet po powrocie żony z letni­
ska.

Radość p. Z. zgasła jednak po kilku 
miesiącach. Bo oto, będąc pewnego dnia 
w towarzystwie panny Heleny na prze­
chadzce, spostrzegł swego znajomego, 
który mu później opowiedział, że piękna 
dama j e s t . . dozorczynią. Rozczarowany 
urzędnik postanowił zerwać natychmiast 
znajomość, uważając ją za kompromitu­
jącą dla siebie. Na przeszkodzie stanęła  
jednak Mortwinówna, niechcąc pogo­
dzić s ię  z takiem rozwiązaniem ich zna­
jomości. Gdy p. Z. unikał jej starannie,

Słowo Sportowe
Piłka nożna .

Brygada — Victoria 3 : 1.
Brygada wystąpiła z rezer. Gocał-  

kiem i Królem, Victoria z Kurkiem III. 
Od początku gry tempo szybkie przy 
lekkiej przewadze Victorji. Brygada jed  
nak szybko przychodzi do głosu i gra 
wyrównana. Atak Brygady przeprowadza 
ładne pociągnięcia na bramkę Yictorji z 
których Gocałek zdobywa prowadzenie  
dla swoich barw, a Uljański zmuszony  
był kapitulować. Tempo gry się wzmaga 
i Victorji udaje s ię  wyrównać, lecz  
trwa to niezbyt długo, gdyż Brygada in ­
scenizuje niebezpieczny atak i Grożyń- 
ski zdobywa drugą bramkę dla Brygady, 
która zaczyna mieć przewagę nad prze 
ciwnikiem. Po przerwie lekka przewaga 
Victorji, lecz trwa to zaledwie parę m i­
nut, Brygada zabiera s ię  do pracy i 
Szczechla  zdobywa trzecią bramką dla 
Brygady. Do końca gry przewaga Bry­
gady. Kto był obecny na tym meczu,  
ten tego nie żałował. Brygada była fa­
worytką publiczności i nie zawiodła po­
kładanych w niej nadziei. Victoria grała 
chaotycznie i musi być z wyniku zado­
wolona, gdyż niktby s ię  z pewnością  
nie dziwił, gdyby wynik był cyfrowo 
wyższy dla Brygady. Tak więc Brygada 
została moralnym mistrzem naszego  m. 
u której widać poprawę formy. Sędzia  
p. Grajcer miał parę niesłusznych po­
sunięć, lecz po za tem dobry.

Do akt Nr. Km. 1103-33,
Obwieszczenie.

Kom ornik S ąd u  G rod zk iego  w  C z ę s to ­
ch o w ie  re w .U V ,  z a m ie sz k a ły  w  C z ę s to c h o ­
w ie ,  p rzy  ul. N. Marji P a n n y  Nr. 55, na z a ­
sa d z ie  art. 602 K. P. C. o b w ie s z c z a ’ ż e  w  
dniu 8 l istopada 1933 r. od godz.  10, o d b ę ­
dz ie  s ię  Ipubliczna  l icytacja  ruch om ośc i,  
W ła d y s ła w a  Habiniaka, w e  w si i gm in ie  
D ź b ó w ,  p ow . c z ę s to c h o w sk ie g o ,  składają­
cych  się  z p o ło w y  sterty saradeli i po ło w y  
s ter ty  ow sa ,  o sza c o w a n y ch  na  łączn ą  
su m ę zł. 1300, które m o in a  og lądać  w  dniu  

l icytacji w  m ie jscu  sp r z e d a ż y  w  czas ie  
w y ż e j  ozn aczon ym .

C z ęs to ch o w a ,  12 października 1933 r,
K om ornik  St. Stodółkiewicz.

0© czego prowadzi znajomość zawarta w kinie?
Krwawy dramat, który nie nastąpił.

poczęła nachodzić w biurze i miejscach  
publicznych. Obawiając się, by o tem  
nie dowiedziała się żona, Z. postanowił 
przenieść się  służbowo do innej miejscow.

Mortwinówna, zawiedziona w swych  
nadziejach, zaprzysięgła zem stę eksko- 
chankowi. W tym celu rozpoczęła po­
szukiwania za odpowiednimi ludźmi, 
którzy za wynagrodzeniem mieli doko­
nać napadu na Z. Wybór jej padł na 
świeżego znajomego, p. S., którego 
wtajemniczyła w swe plany, prosząc o 
wyszukanie jakiegoś godnego zaufania 
osobnika, posiadającego rewolwer, który 
nie zawahałby się przed „mokrą robotą”. 
P. S. zgodził s ię  pozornie i nazajutrz 
przybył do mieszkania Mortwinówny w 
towarzystwie „kolegi”, który miał rze­
komo zgładzić niewiernego urzędni­
ka. Kolegą p. S. okazał s ię  wywiadowca 
policji. Po pierwszych wynurzeniach  
Mortwinówny, aresztował ją za podżega­
nie do popełnienia zbrodni. Sędzia ś led­
czy polecił podżegaczkę osadzić w w ię ­
zieniu. Grozi jej kara kilku lat w ięz ie ­
nia.

Z RADOMSKA.
— Za dwukrotne pobieranie 

składki ubezpieczeniowej 1 rok 
więzienia. Sołtys Rachwał Franciszek, 
mieszkaniec gminy Konary, dwukrotnie  
pobrał od mieszkańców wsi składki u- 
bezpieczeniowe, za co skazany został  
wyrokiem Sądu Grodzkiego na jeden  
rok więzienia.

— Policji znieważać nie można.
Za znieważenie funkcjonarjuszy PP. pod 
czas czynności służbowych przez Anto­
niego Tomaszewskiego, mieszkańca wsi 
Łódź, powiatu radomszczańskiego, Sąd  
Grodzki w Radomsku onegdaj skazał go  
na tydzień aresztu.

— Za fałszowanie masła tydzień 
aresztu. Sąd Grodzki w Radomsku ska 
zał mieszkańca wsi Rudka, gm. W ielgo­
młyny, za fałszowanie masła —  na ty­
dzień aresztu.

— Tydzień aresztu za pobicie.
Sąd Grodzki w Radomsku skazał Stani­
sława Olczyka za pobicie Piotra S ob ie ­
raja na tydzień arezztu.

Sprzedaż wyrobów fabryki

ŻYRARDÓW
Marja Garbeówna

Radom sko, R eym onta 1.
Poleca: płótna, serwety, ręczniki>

obrusy, kołdry, flanele, ścierki 
wełniane. I

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych!
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R A  D Z I M  Y  
P A N I  D O M U

Smaczne kruche ciasteczka.
20 deka mąki p szennej dobrej, 10 

deka masła deserow ego, l  łyżka ma­
s ła  roztopionego, 5 deka padra cukro  
wego, jedno żółtko, szczypta soli.

A ą k ę  wyrobić z  łyżką m asła  r o z ­
top ionego (chłodne) m asłem  desero-  
wem, żółtkiem, cukrem i solą. Wyra­
biać niezadłago, by nie rwało s ię  przy  
wałkowania i po w yrobienia  p ozosta ­
wić je w ch łodz ie  na przeciąg 15 m i-  
nat, poczem  wałkow ać przesypując  
mąką Forem kam i wykrawać c ias tecz  
ka i p/ec w gorącym pieca, aż nabio  
rą złotego koloru. Po wyjęciu z pie­
ca  posypywać ciastka cakrem wani- 
Ijowym.

Jak  u t rzym ać  w suchości 
sól w solniczce.

Wiele Pań uskarża się, źe  só l w 
so ln iczkach  wilgotnieje, zalepiają  
dziarki przez co solniczki stają s ię  
bezużyteczne przew ażnie wtedy, gdy 
jest niezbędną. Rada na to jest pro­
sta: do suchej so lniczk i,  na dno w rza  
ca się kilka ziaren ryża i dopiero po  
tern nasypaje się  miałką só l  dobrze  
wysuszoną. Sól pozostan ie  suchą i nie 
będzie wilgotniała.

Z K RAJU .
Wyrok skazujący w  sprawie  
o zabójstw o Centnerszwera 

uchylony.
S ąd  N a jw y ż szy  rozw aża ł wczoraj  

s p r a w ę  d o m n ie m a n y c h  m o r d e r c ó w  ban  
k iera  C en tn er szw e ra ,  Pystki i S tań czyk a ,  
u n ie w in n io n y c h  w 1-ej in stancji ,  a s k a ­
z a n y c h  przez Sąd a p e la c y jn y — pierw szy  
na 15 lat, drugi na 10 lat w ięz ie n ia .

P o n ie w a ż  S ąd  a p e la c y jn y  n ie  rozwa  
z y ł  kwestji  alibi o s k a r ż o n e g o  Pystki,  
k tóry  p o w o ły w a ł  s i ę  na k i lk ud zies ięc iu ,  
św ia d k ó w ,  iż w c z a s ie  k ry ty cz n y m  prze 
b y w a ł .p o c L W a r sz a w ą ,  Sąd  N a jw y ż szy  
u ch y li ł  w yrok  sk azu jący ,  przekazując  
s p r a w ę  d o  p o n o w n e g o  rozpatrzenia .

Wstyd...
Jed n o  z p ism  prowincjonalnych r o z ­

p o c z ę ło  w odcinku druk sensacyjnej książ­
ki Henryka Zarem by p.t. „S p ow ied ź  ojca  
zam ordow anej L u si“. Zarówno Zaremba,  
jak i dziennik  liczyli na duży zarobek.  
Prokurator jednak sąd u  o k ręgow ego  w 
W arszaw ie  sk on f isk ow ał „dzie ło" za  
zb yt  drastyczne  opisy sto su n k ów  d o m o ­
w ych  Zarem by. S ło w e m  św iń stw o  i 
wstyd. Zresztą  sy lw etka  p Z arem by była 
i  tak już przez p o c e s  d o s ta tec zn ie  na­
św ie t lon a  I jako o jca  i jako m ęża .  Pro­
kurator m ia ł rację.

Średniowieczne o b y cza je
w  pożyciu  m ałżeńskiem  na w si.

Na w okandzie  sądu okręgow ego  w 
Piotrkowie znalazła s ię  sprawa gospoda  
rza ze  wsi Bartodziej, J óze fa  Cichonia. 
Sprawa ta, jakich w ie le  rozpatruje sąd,  
stw ierdza, ż e  w ieś  nasza  w w ielu  wypad  
kach h o łd u je  śred niow iecznym  zasadom  
w pożyciu m ałżeń sk iem , uznając prawo  
m ęża do żony za b ezw zg lęd n e .

Kochali s ię  oboje ,  on J ó ze f  —  ona  
Józefa .  M iłość  ich u w ień czon a  zosta ła  
w ę z łe m  m ałżeńsk im . Było  to jednak bar 
dzo dawno tem u. Jakichś lat 10. Od kil 
ku już lat J ó ze f  i J ó ze fa  C ichon iow ie  
poczę li  prowadzić typowy żyw ot w iej­
sk ich  m ałżonków . Każde n iep o s łu sze ń ­
stw o  żony, mąż karał sw ą silną pięścią .  
Coraz cz ę ś c ie j  na g ło w ę  C ichoniowej  
sp adać p o czę ły  p otężn e  razy jej m ęża.

Krytycznego dnia, 20  lipca ub. r. Ci 
choń  pracow ał na roli. W pewnej chw i-
«— bbb— m — i— a m m a — — i

Jak W'arszawa witała
zdobywców puharu 

Gordon Bennetta.
Sku tk iem  z im n ego  i d e sz c z o w e g o  po 

południa, na lo tn isku  m ok otow sk iem  ze  
brało s i ę  sto su n k ow o  w ie le  ludzi.  P r z e ­
w aża li  w ojsk ow i,  w śród  nich w  k o m p le ­
c ie  o f ice ro w ie  i p odoficerow ie  2-go ba-  
obu b a lon ow ego  w  Jabłonnie , p rzed s ta ­
w ic ie le  władz lo tn iczy ch ,  krew ni,  znajo­
mi i k ilk uset  widzów, k tórzy  n ie  p rze­
s tr a sz y l i  s ię  d eszczu  1 zimna.

O godz. 18.45, na h o r y z o n ie  ukazał  
s ię  w ie lk i  F okk er ,  n io są c y  znak om itych  
lo tn ików , inaczej,  w obec  opóźn ien ia  s ię  
okrętu, kpt, H yn ek  i por. B u rzyń sk i  
byliby n ie  zd ąży li  na n ie d z ie lę  do W ar  
szaw y.

W chw ili ,  gd y  p ła tow iec  zataczał ho 
norow e koło nad trybunam i, p rze tar ły  
się  chm ury i w yjrzało  jasne ,  zachod zą­
ce s łońce .  Owacjom i powitaniom  nie  
było końca. K oled zy  śc iskali  se rd ec zn ie  
dłonie  sw y c h  p rzy jac ió ł ,  oprom ien io­
nych  chw ałą  n aj lep szych  lo tn ik ó w  balo­
now ych  św iata .

P o w ita n ia  z n a jb liższą  zod ziną  p rzer­
wane zo s ta ły  atakiem  publiczności,  k tó ­
ra zw artem  kołem  o to cz y ła  bohaterów  
p ow ietrzn ych ,  pragnąc n a c ie sz y ć  s ię  ich  
widokiem , otrzym ać autografy ,  lub choć  
by ty lko  u śc isk  dłoni.

D opiero  po u p ływ ie  pół g od z in y ,  l o ­
tnicy  zdołali  w ycofać  s ię  ku d w orcow i  
lo tn iczem u, gd z ie  z k olei p rzyp u ściła  
na nich szturm  prasa,

J i  lo tn isk a  kpt. H yn ek  i por. B u rzyń  
ski, w o toczen iu  k o le g ó w  i g o śc i  udali  
s ię  do Jabłonny, g d z ie  na ich cześć  w y  
dauo bankiet.

*

Śmierć z  ręKi przyja- 
ciółKi.

M iasto  B ło n ie  p oruszone j e s t  tra g e  
dją, k tórej ofiarą padł urzędnik  poczto-

li zauw ażył,  iż żona jeg o  s ię  zbliża.  
W ieśniak nakazał jej p ow rócić  do do

z żydów ką, choćb y  n aw et  p rzesz ła  na  
k ato licyzm .

O zerw an iu  H irszów na s ły s z e ć  n ie  
ch cia ła .  W zajem n e s tosun k i układały  
s ię  coraz go rz e j .  Górski n ie  ch cia ł  przy  
ch od zić  na w y zn a cz o n e  przez d z ie w c z y -. .  W W . . . U U  i i u n a i o i  J « J p o w r o c i e  ( 3 0  O O "  ----------------------   ~  «  j

mu, a kiedy C ichoniow a od p o w ie d z ia ła  n5  8P°tkania. W r e sz c ie  k ied y ś  um ów ił  
mu co ś ,  c o  przyjęte było  za od m o w ę ,  s i § z n i3. bowiem  chciał odebrać od 
C ich oń  p oczą ł  n iem iło s iern ie  ją bić. Mai Qi ej_ l is£y  i sw o ją  fo to g r a fję
tretowana kobieta  pod gradem  c io só w  
padła  na z ie m ię  W tedy m ąż jej ch w y­
c i ł  pas i bijąc ją klamrą żelazną, u siło  
w ał w ten sp o só b  „n akłon ić” żo n ę  do  
p osłu szeń stw a .

Zam ierzen ia  b est ja lsk iego  w ieśn iaka  
sp e łz ły  na n icz em . C ich on iow a b ow iem« j  ,,u c iun um uw d  u o w iem  — ‘  ’ ^
u leg ła  ogólnym  obrażeniom , utracie oka § rafJ  ̂ 4 l i s >y p rzy n ie ść ,  n ie  w z ię ła  i
J  2 _ 1________1.1.> . . * . I f l n  n  Ut7 T%r TT Ir  A n  n ł n  n o ł n  m  i a  n+  , ,  W > T. ii przeciwko n ie lu d zk iem u  m ężow i s k ie ­
rowała skargę do sądu.

Sąd sk aża ł  propagatora śr e d n io w ie ­
cznych  ob yczajów  na 6  m ies ięc y  w ie ­
zienia , darując mu jednakże karę na za 
sa d z ie  am nestji .

S p otk an ie  n astąp iło  w  ogrod zie  na  
krańcach m iasta . H irszów n a prosiła  Gór  
sk ieg o ,  by je j  n ie  porzucał,  w re szc ie  
o ś w ia d c z y ła  mu, źe g o to w a  mu j e s t  
zw rócić  fo te g ra f ję  i l i s t y  i prosiła ,  by 
p oczekał .

U dała  s i ę  do domu, skąd m iała  foto-
ch

n iejaki S ta n is ła w  G órski,  l ic z ą c y  
la t  28.

jed nak , w ykop ała  n atom iast  u k ry ty  w 
o g ro d z ie  rew o lw er ,  s ta n o w ią c y  w łasn ość  
jej n ieb o szczy k a  brata j p ow róciw szy  
do G órsk iego ,  pokazała  mu broń ze  s ło  
wami:

—  Albo s ie b ie  za s tr ze lę ,  albo c ieb ie .  
W yb ieraj.

—  W ob ec t e g o  z a s tr ze l  s i e b i e — od ­
parł urzędnik  z u śm iechem .

D z ie w cz y n a  podniosła  broń. Padły  
trz y  strza ły ,  z k tó r y ch  je d e n  u god z ił

ob ecn ie  rozpatryw an a  p rzez  sąd o k r ę ­
g o w y .

Górski przed 12 la ty  poznał, l iczą cą  G órsk iego  V  se rce .
k t ó r e T n o L a t k o 1 3 ’ w  H irszów n ę ,  H irszów n a udała s ię  na p osteru n ek
zabawach k to w a r zy sz em  w poi ieji> g d z ie  a ło *j ł a  r e w o lw e r  i zam el-
n rzern dr ił*  t i n  J  ■ ZuaJ°m ość tił dowała o p op e łn ion em  przez nią zabój
czu c ie  i TT° ń PtUe 7 ,zyWj Ze. u* s tw ie .  S praw a p rzec iw  H ir sz ó w n ie  j e s tcsu c ie  i g d y  H irszów n a  sk oń czy ła  ju ż  *
la t  17, zo s ta ła  j e g o  przyjaciółką.

P odaw ała  s i ę  p rzytem  za n arzeczon ą  
G órsk iego ,  co zrodz iło  s i ln ą  reakcję  ze  
s tr o n y  jej rodziny. H irszow ie ,  w ła ś c i ­
c ie le  jatk i w  B łoniu , zatw ardzia li  hasy-  
dzi, usiłow ali sk łon ić  córkę ,  by porzu ­
c i ła  chrześc ijan ina .

B i to  ją  i m a ltre tow an o ,  zam yk ano  
w  domu, w ięz io n o  i w yw ożon o  na pro

Z E  ŚW IA TA .
Wzburzony tłum powiesił murzy 

na uwodziciela.
 , . . . . , ---------- „ u *  V i V -  W L a h a d iev i l le ,  w s tan ie  Luizjana,

w incję ,  za w sz e  jednak potrafiła  zn a le źć  napadł m otłoch  na w ięz ien ie ,  s t e r o r y z o -  
d ro g ę  do u koch an ego .  O m a łże ń s tw ie  z w a* dozorców , uprowadził m urzyna Bro-  
Górskim  m yśla ła  pow ażnie  i na m y śl  mo Jock son a ,  o sk a rż o n e g o  o zam ordo-  
jej  n ie  p rzysz ło ,  źe  o b ie tn ic e ,  k tóre czy  w an ie  1 5 - le tn ie j  białej d z iew czyn y ,  
nił je j  m łody p ocztow iec ,  m ogą  być n ie  M urzyna t e g o  p ow ieszono  na m oście  
rea ln e .  w Baylon  la  F u r ch e ,  jed nem  z ram ion

H irszów n a  chcia ła  p rzejść  na kato- d e lty  M iss is ipp i,  a na zw łok ach  p ow ie-  
l icyzm  i w tym  celu była  u m iejscow e-  szono  tab licę  z napisem: „Murzyni! Daj-  
go  proboszcza, k tóry  w z ią ł  ją  w  o p iek ę  c ie  spokój naszym  kobietom! Taki sam  
i u s i ło w a ł  sk łon ić  G órsk iego , aby po 1°8 sp otk a  k ażd ego  m ord ercę  m urzyń-  
zm ie n ien iu  p rzez d z ie w c z y n ę  w iary ,  po- sk ieg o !
ją ł  ją  za żonę,. A |i -

M in ę ły  lata . W z e sz ły m  roku s to su ­
nek  G órsk iego  do H ir sz ó w n y  u le g ł  n a ­
g l e  zm ian ie .  D ał on jej  do zrozum ien ia  
że  n ie  m oże  m y ś le ć  n aw et  o w y jśc iu  
za n iego ,  g d y ż  n ie  ożeni s ię  on n igdy

W i l d ; ,  ż e  ż a r ó w k i  „ H e l io s "
s ą  n a j le p s z e  

K u p  a p r z e K o n a s z  s iję.

Ratujcie w ło sy
Używ ajc ie  balsam z io łow y  

mag. W .  P a ź d z i e r s k l e g o .

P ię k n o ś ć  n a d a ją
wyroby mag. W .  P a ź d z i e r ą k l e g o

Krem „HALINA" i i  1
usuwa piegi, wągry, żó łte  i c zerw one  plamy

Krem „HALINA" M2
idea ln ie  p ie lęgnuje  cerę usuwa zmarszczki.

Do n a b y c i a  w  A p ie K a c h  i D r o g e r j a c h

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA

„ N a r  NI 1 
„Mag“ NI 2

usuw a łupież,  zapob ie  
ga wypadaniu w ło só w

(nie farba) usuwa  
stop n iow o  s iwiznę.

I t Bydgoszcz.

6 0 1 E M  OKIEM.
Z n a c ie  ten  kaw ał?
H ipek  m ia ł d łużnika, p o s z e d ł  w ięc  

u p om n ieć  s ię  o d ług . U p o m in a ł  s ię  
g ło ś n o .

—  Cicho, sza . . .  —  m ityguje  go  d łu ­
żnik .

—  D la c z e g o  „sza"?
—  B o in te re s  śpi.

U sz a n o w a ł  Hipek se n  interesu,  
p o s z e d ł  i w róc ił  po tygodniu. W sz ed ł  
na p a lcach  i zapyta ł  sz ep te m :

—  Ny, m oje  p ien iąd ze ,
M ożesz  pan h a ła so w a ć  w ie le  

c h c e s z  —  in teres umarł.
In teres  śpi. Bagatela ,  który n ie  śpi? 

Chyba jed ynie  „ g a z o w y ” i w o g ó le  w o ­
jenny. W praw dzie  Liga N arodów  usypia  
go, jak m o że .  B y ł  konflikt w ojenny na 
D alekim  W sch o d zie  —  już go niem a.  
P o je d n a w cz y  komunikat Ligi orzekł  
spraw iedliw ie:

—  Chiny mają rację _  a Jap0nja 
ma Mandżurję — w szystk o  w ię c  w p o ­
rządku należytym .

Czyż nie kapitalna recepta  pokojowa?
O tóż „ g a z ”.

. N arazie t y ^ o  „ p ła cz ą cy ”, dla wprawy, 
m m  s ię  organizm y ludzkie  zd o ła ją  przy 
g o to w a ć  do zagazow ania  s i ę  gazam i  
sm ier te ln em i,  tak jak organizm  pijaka 
zaprawia s ię  do wódki, nim m u alkohol

spali w nętrzności .  O statn ia  próba gazow a  
w n a sze m  m ie ś c ie  dała  św ie tn e  rezu l­
taty —  płakali w szyscy .  J e s z c z e  kilka­
d ziesiąt  takich „za g a z o w a ń ” a gaz łz a ­
wiący b ę d z ie  na nas d z ia ła ł  conajwyżej,  
jak niuch tabaki —  każdy k ichnie  i pój 
d zie  dalej a sąsiad  o d p ow ie  m u uprzej­
m ie  na zdrowie. P o te m  za c zn ie m y  s ię  
zaprawiać do gazów  m ocn ie jszych  i ro ­
biąc s ta łe  postępy  d ojdziem y do tego,  
że podczas  próbnego gazow ania  naj- 
straszniejszem i gazam i,  które dziś  
fabrykują na gw ałt  c h e m ic z n e  fabryki 
rozbrojonych N iem iec ,  używać b ęd ziem y  
jedynie tylko m asek  m askaradowych,  
zaciągając s ię  gazem , jak nam iętny pa­
lacz dym em  tytoniowym . To bardzo pra­
w dopodobne, ile że  jak w iadom o, orga­
nizm  ludzki przyzwyczajać m ożna do  
każdej trucizny n ie  w yłączając kryzysu,  
do którego zresztą  już przywykliśmy. 
Zresztą  i bez  p om ocy  gazów , każdy 
u m rze kiedyś, bo m usi —  w tern tkwi 
w łaśn ie  najw iększa  sp raw ied liw ość  praw  
natury.

Narazie, p ierwsza le c z  nie ostatnia  
próba gazow ania była n iec o  przykra i 
obfitow ała  w m n ogość  w mniej lub w ię ­
cej n iew łaśc iw ych  m om entów .

W kamienicy, gd z ie  m ieszk am  w y w o ­
ła ła  ona n aw et  p rze d w c ze sn ą  panikę. 
P ogoda była, w ię c  s ia d łe m  przy otwar­
łe m  oknie i m yśląc o przyszłej wojnie  
gazow ej,  p u sz cz a łem  k łęb y  dymu z m o ­

n op o low ego  papierosa. W tern rejwach  
na górze,  okrzyki przerażenia i rychło  
całą  k a m ie n icę  ogarnął popłoch.

O kazało  s ię ,  że  dym z m ojego  pa­
p ierosa dotarł przez o tw arte  okno do  
m ieszkania  mojej sąsiadki, m ieszkającej  
nadem ną. Ta wrażliwa osob a  przypusz­
cza ła ,  że  to gaz łz aw iący  i s to su jąc  s ię  
do przepisów  p o czę ła  płakać tak r z e w ­
nie, że  s łu ch a ją c  jej p łaczu  w szyscy  
m ieszk ań cy  d om u  p o czę l i  s ię  za lew a ć  
ł z a m i .

Ba, żeby to tylko m ieszkańcy! klatki 
sc h o d o w e ,  podłogi w m ieszkan iach ,  
w szys tk o  było za lane  łzam i.  Lzy prze­
ciekały  n aw et przez sufit .  Gdy za dw ie  
godziny p otem  nastąpił próbny atak ga ­
zowy, gaz łzaw iący  nie d z ia ła ł  zu p ełn ie

w szy scy  wypłakali zapasy łe z ,  przy­
go to w a n e  na wypadek ataku zap ow ie­
d zian ego  przez o b w ie sz c z e n ie  sp ec ja ł-  
n em i plakatami.

To w łaśn ie  uważano za n ie w ła śc i ­
w ość ,  której w p rzyszłośc i uniknąć n a le ­
ży —  skoro płakać to w szy scy  i razem .  
Albo jest  subordynacja w narodzie ,  albo  
jej n iem a? stw ierd z ić  p rzytem  m u sz ę ,  
że  gaz nią, jed nak ow o działa  na w s z y s t ­
kich: w ielu  m oich  znajom ych w róciło  
do dom u w kilka godzin  po jej próbie  
zu p ełn ie  zagazow anych. L e d w ie  s ię  trzy 
mali na nogach , p rzyczem  zam iast  pła­
kać p rzepisow o, śm iali  s ię  h a łaśliw ie .  
Gaz poraził im  um ysły  i sp lątał nogi,

le c z  nie w yc isn ą ł im łzy  z oczu . D o p ie ­
ro żony, jako gazow o  u śm iadom ione ,  
zm u sza ć  ich  m usia ły  do w ypełn ien ia  
obow iązku  w zg lę d e m  obrony p rzec iw ­
gazow ej

Na p rzysz łość  proponow ałbym  akcję  
gazow ą p ow ierzyć żonom , jako że  żaden  
gaz n ie  potrafi wyciągnąć łe z  z o cz u  
jak o n e .

Jak w ię c  w ykazałem , in teres  w ojen ­
ny jest  w ruchu, zbroją s ię  w szystk ie  
państw a i przygotow ują do w ojn ą— któ­
rej p od ob n o  ma nie być. P o za tem  w szyst  
kie inne in teresy  śpią. N ietylko interesy  
N ie  tylko w S tan ach  Z jed n oczon ych  gra 
suje  śp iączka. N a w et  na teren ie  n a sze g o  
powiatu zdarzył s ię  śm iertelny  wypadek  
śp iączki.  N ic  zresztą  oryginalnego— ś p ią ­
czka panuje u nas ogólna, w szys tk o  śpi 
—  p rzem ysł,  handel,  in icjatywa .. S z c z e ­
góln ie  in icjatywa. Ta śpi sn em  n ie s p o ­
kojnym: przez se n  wykrzykuje co  chw i  
la: N iec h  żyje! c o  jej zresztą  n iep rzesz -  
kadza w spaniu. Taki m a twardy sen,  
jak po zażyciu  „walerjany”. Zresztą  ta 
ogólna śp iączka jest  wyrazem  n a sze g o  
zaufania do Rządu. N iec h  Rząd m y ś l i ­
my b ęd z ie m y  spali, naw et  b ez  sp ec ja l­
nego  bujania.

My jednak wierzym y, że  m im o w szyst  
ko zbu dzim y in icjatywę sp o łec zn ą  w n a ­
sz e m  k ochanem  m ieśc ie .

Wystawa p rzem ysłow a tą wiarą nas  
napełn i ła  —  a uparci jesteśm y.
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Pies, który odziedziczył miljony.
ci, w jakiej żyła. Jeden  Tobi stał u łoża 
śmierci swej pani i lizał jej zimną i bla

Czy wiecie, że...

Gdy przed s tu  laty Johan n  Gotl ieb  
Wendel  przywędrował  do Ameryki,  u ś ­
mie chn ę ła  mu się fortuna.  Czegokolwiek 
imał  się, wszystko szło mu, jak z p ła t ­
ka. Jego handel  skór tak dobr ze  prospe  
rował,  że Wendel  po krótkim czas ie  od  
łożył  ł adną  sumkę,  którą u lokował  w pla 
Oach w s a m e m  cen t r um  Nowego Jorku.  
Nowy Jork  rós ł  z dnia na dzień,  place 
szły w górę tak,  że gdy Wendel  po pra 
cowi tym żywocie umierał ,  m ają t ek  jego 
ocen iano  na wiele mil jonów dolarów.

Szczęś l iwi  spadkobiercy nie mogli  
c ieszyć się odz iedziczonym ma ją tk iem.  
Su kc eso rami  Wendla  byli jego wnuko­
wie,  rodzeńs two, sk łada jące  się z cz t e ­
re ch  s ióstr  i jednego  brata.  Brat  t en  ty 
ran izował  swoje  siostry.  Był to skąpiec,  
który drża ł  o każdy cent .  Siostry swe 
t rzymał  w zamknięciu  w pa łacu  za okra 
towanemi  oknami  na Pią te j  Avenue w 
N. Jorku.  Były one  odcię te  od świata,  
z k tórym nie miały żadnego kontaktu.  
Tylko jedne j  uda ło  s ię  zbiec  ze „z łoco­
nej  klatki” —  jak nazywano pa łac  Wen 
dla —  i t a  wyszła zamąż.

Po wielu latach osamotnienia nic dzi 
wnego, że kobiety zdziwaczały i gdy po 
śmierci brata pozostała jeszcze jedna z 
pośród rodzeństwa żyjąca, Ella Wendel, 
nie była ona już zdolna, pomimo uzys­
kania wolności, zmienić trybu życia. Jak 
przedtem, tak i teraz nie opuszczała 
swego mieszkania.

W pałacu  Wendlów tole rowano tylko 
mi lczących  ludzi .  P annę  Ellę nic nie in 
te resowało ,  o n iczem nie chc ia ła w i e ­
dzieć,  ani słyszeć.  Do bogatej  dz iedz icz  
ki różnemi  drogami  chciel i  t rafić ro z ­
maic i  kandydaci  do s tanu  małżeńskiego ,  
a właśc iwie sprytni łowcy posagowi,  ale 
wszystkie ich zabiegi  były darem nym 
t rudem.

Miss Ella jedno  mia ła  tylko s tworze  
nie,  do którego  przylgnęła ca łe m  s e r ­
ce m .  Był to pies '  pude l  francuski ,  w a ­
biący s ię Tobi,  który już mieszka ł  w 
p a ła c u  Wendlów za życia sióstr  Elli.

Miał  on swoje posłanie,  u rządzone  z 
przepy chem  tuż obok łóżka  panny Elli. 
P ie rw szą  rzeczą,  gdy bogata  Am ery kan­
ka budz iła się rano, było przyrządzenie 
śniadania  dla Tobiego,  które ekscentrycz

na mil jonerka  sa ma  rozpie szczonemu pu 
dlowi na  tacy podawała .  Po  śniadaniu  
pude l p rzechodzi ł  do rąk specjalnego  lo 
kaja,  który go mył,  c ze sa ł  i fryzował.  
P o  tej rannej  tua lec ie psa wyprowadza" 
no do ogródka,  który służył  wyłącznie 
dla zabawy Tobiego.  Tu  pies bawił  się, 
skakał ,  uganiał  za p t a c tw e m  i... po d le ­
wał drzewka.  Placyk ten leżał  tuż obok 
pa łacu  Wendlów w s a m e m  śródmieśc iu  
N. Jorku,  gdzie place cenią  się na  wa­
gę z łota i nieraz  zgłaszali  s ię ref lektan- 
ci, pragnący za bajońskie  sumy ogródek  
nabyć.  P anna  Ella s ta le  odr zuca ła  te  o- 
ferty,  ponieważ  —  jak mówi ła  —  Tobi  
przyzwyczai ł  s ię do swego ogródka.

Wreszc ie  w m arcu  1931 roku miljo- 
nerke  um ar ł a  w takiej  sa me j  samotnoś-

dą rękę.. .
Sporządzony t e s t a m e n t  czynił  To b ie ­

go jedynym i wyłącznym spadkobiercą  
mil jonowej fortuny.

Zgłosiły się do władz  amerykańskic h  
2063 osoby,  p re tenduj ące  do sukces j i  po 
rodzinie Wendlów.  Wytoczono przed s ą ­
dami  kilka spraw o oba len ie  dz iw aczne ­
go te s t am ent u .

Tym czasem  Tobi  czy to  z żalu po 
śmierci  swej pani, czy —  jak u t rzymu­
ją powszechnie  w N. Jorku  —  otruty 
przez  kandydatów do  spuścizny,  poszedł  
w ślady swej pani.

Śmierć  psa zakończy  ten  niegodny 
s tan  rzeczy, że pies jest  właśc ic ie lem ol 
brzymiej  fortuny,  k tóra  mogła by  u sz czę ­
śl iwić kilka tysięcy ludzi.

Pląkna kobieta szpieg
skłoniła do zdrady 20-Ietniego żołnierza.

  Do ja k ie g o  s t opn ia  rozwoju do-
szło lotnic two,  widzimy to z zestawie­
nia lotów z r. 1906 i 1933. W 1905 r. 
szybkość lotu wynos i ła  41.292 kim., gdy ■ 
w tymże  cżasie  w 1933 roku  osiągnę^. 
682 403 kim. P i e rw s z ą  szybkość  osiąg, 
nął  Sa n to s  D um ont  w Ba ga te l le ,  drugą 
Agello w Garda .

  Obecnie  w Ros j i  sowieckie j  żyje
około mi l jona  P o l a k ó w ;  Najwięce j  zQaj. 
duje się Pol aków  na U k r a in i e  i na Bi& 
łorusi .

  Rekord szybkośc i  kole jowej  osią.
gną ł  poc iąg na  l inj i  Monachjura Stut- 
g a rd ,  rob iąc  ś rednio  150 kilometrów
na godz iną .  .

  Naj lepsze  o r k ie s t r y  wojskowe w
Eu ro pi e  pos iadają:  F ran c ja ,  Hiszpanja,
Belgja.  Angl ja,  I t a l ja ,  Holandja ,  Czeeho 
s łowacja  i Polska.

RADJO.
Okazuje  się, że nie tylko na scenie,  

czy w sensacyjnych  pamię t n ikach  z d a ­
rzają s ię  j eszcze p iękne  kobiety,  upra­
wiające szpiegostwo przy pomocy swych 
wdzięków. Okazuje  się, że wciąż jeszcze  
żyją następczynie  Maty Hari,  czy M a d e ­
moise l le  Docteur .

Niedalej ,  jak przed  ki lkoma dniami  
na  te ry tor jum zagłębia Saary  a resztowa 
no cudnej  urody z ło towłosą  kobietę.

Był to szpieg na usługach  Niemiec,  
osoba  znana  wła dzom francuskim pod 
„La Belle S o p h i e ”.

P iękna  Zofja podróżowała  w pasie 
pogran icznym w luksusowym sa m o c h o ­
dzie.  W tym właśn ie  sam ochod zi e  a resz  
towano ją i zna leziono przy niej model  
nowego karabinu,  wyrabianego w wiel­
kiej t a jemnicy  we Francji .

P iękna  Zofja jes t  szpiegiem n iezmier  
nie niebezpiecznym.  O braca ła  się w ko­
ła c h  wojskowych w garnizonach  Metzu 
i S t ra ssbu rg a  i p rzyjaźniąc się z o f ice­
rami ,  wyłudza ła ważne  ta jemnice .

Kierowała  ca łą siecią szpiegów, roz­
s n u tą  wokół fortyfikacyjnego pasa F r a n ­
cji.

Wie lu z tych szpiegów uda ło  się Fran  
cuzom przychwycić  w ciągu os ta tn ich

paru miesięcy,  ale żaden  z nich nie  wy 
da ł  pięknej  Zofji.

Wydał  ją w r ęce  policji n iezmiern ie  
zuchwały jej czyn. Ot rzyma ła  polecenie  
dos ta rczenia  m ode lu  nowego f rancuskie  
ko karabinu.  W tym celu użyła typowej 
metody  Maty Hari:  rozkocha ła  w sobie
dwudziestoletniego  żo łnierza  f rancuskie­
go, który mia ł  do s tę p  do fabrykacj i  tej 
broni  i oszalały dla niej ch łopak  dos ta r  
czył jej poszczególnych części  t e go  mo 
delu.  Te  części  znalez iono właśnie  w 
jej samochodzie .

W obecnośc i  wielu wyższych dos to j ­
ników wojskowych nas tąpi ła konf rontac ja  
m łodego  zdrajcy z jego piękną z n a ­
jomą.

Żołn ie rz  widząc,  że wszys tko się wy 
dało,  wyznał  całą prawdę.

Z Ę B Y , k o ro n y ,  r r o s t k i  — w p r a w i a  
L E K A R Z - ' *  E N T Y S T A

U n ik a jc ie  p a r t a c z y  d e n ty s ty c y n y c h  gd y ż  
im  n ie  w o ln o  d o ty k a ć  s ię  p a c je n tó w .  

(D z. U s t .  Nr. 54, p o z .  474). 
B r o s z u r ę  w y ja ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  
k s i ę g a rn ia c h ,  w  A d m in i s t r .  p i s m a  „ C zy­
s to ść "  l u b  o d  a u to r a  L e k a r z a - D e n t y s t y  
M IC H A Ł A  G R E JN 1E C A  w  C z ę s to c h o w ie ,  

A le ja  N. M. P a n n y  (I A le ja )  n r .  10.

W A R S Z A W A  18 p a ź d z i e r n ik a  
7.00 S y g n a ł  c z a su .  7.05 G im n a s ty k a  7.20 

P ł y t y  g r a m o fo n .  7.35 D z ie n n ik  p o ra n n y  7.40' 
P ły t y  g ra m o fo n .  7.52 C h w i lk a  g o s p o d .  domo 
w e g o  7.55 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  11.30 Codz,. 
P r z e g l ą d  P r a s y  P o ls k ie j  11.40 W ia d o m o śc i  
o e k s p o r c i e  p o ls k im .  11.57 S y g n a ł  czasu. 
12.05 M u z y k a .  12.30 D z ie n n ik  p o łu d n  12.35 
W ia d o m o ś c i  m e t e o r .  12.38 D. c. ko n ce r tu .  
15.30 W ia d o m .  g o sp od .  15.40 P ły ty  gram of 
16.1C P o g a w ę d k a .  16.25 L i s ty  d la  dzieci 
16 40 S k r z y n k a  p o c z t .  6 55 K o n c e r t  so l is to w  
17.50 S k r z y n k a  p o c z t o w a  ro ln ic z a " .  18.0(1 
O d c z y t .  18.20 K onc. o rk .  l u d o w e j  19.05 R oz­
m a i to ś c i .  19 25 K w a d r a n s  l i t e r .  19.40 P ro g ra m  
n a  d z ie ń  n a s t .  1 9 .4 5  D z ie n n ik  w ie c z .  20 00 
O rk ie s .  g i t a r z y s tó w .  21.00 Z y c ie  k u p ie c tw a  
w  P o ls c e .  21.15 R e c i t a l  f o r t e p .  22.00 W i a ­
d o m o śc i  s p o r t o w e .  23.00 W ia d o m o śc i ,  
m e t e o r o l o g i c z n e  d la  k o m u n ik ,  lo tn .  i ko­
m u n  p o l i c y jn y  23.05 M u z y k a  t a n e c z n a .

K A T O W IC E  18 p a ź d z i e r n i k a  
7 00 A u d y c ja  p o r a n n a  z W a r s z .  11 25 P ro  

g r a m  n a  dz. b ież .  11.30 C od z .  P r z e g l ą d  P ra  
sy  P o ls k ie j .  11.40 P ły ty  g ram o f .  11.57 S yg na ł  
czasu .  12.05 T r a n s m .  z  W a r s z a w y  15.30 W ia  
d o m o ś c i  g o sp o d .  z YYarsz. 15.40 K om un ik a t  
g o sp o d .  15.50 P ły t y  g r a m o fo n .  1610 P o g a ­
w ę d k a  16.25 P ł y t y  g ta m o f o n .  16.55 K o n c e r t  
s o l i s t ó w  z W a r s z a w y  i L w o w a  17.50- 
P ły ty  g ra m o fo n .  18.00 T r a n s m .  z Wra rs z a w y  
19 00 O d c z y t  19.15 R o zm a i to śc i .  19.25 T r a n s ­
m is ja  %z W a r s z a w y  19.40 P r o g r a m  n a  d z ień  
n a s t .  19.45 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y  22.10 
M uzy ka  t a n e c z n a .  23.00 S k r z y n k a  p o c z to w a  
w; j ę z .  f r a n c u sk im .

EU G EN JU SZ  SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
113) POWIEŚĆ.

„Pani i
„Miejsce,  skąd p i szę ,  dosyć  dowodzi  

j a k  je s t e m  n ieszczęś l iwy.  Uwi ęz io ny  j a ­
ko złodziej ,  winny  w oczach wszystkich,  
śmiem jedn ak  do pani pisać.  Bo nie m o ­
g ę  znieść myśli ,  żebyś  i ty  mnie  u w a ­
ża ła  za nikczemnego zbrodniarza .  Bła­
gam cię, nie potępiaj  mnie przed  odczy 
tan iem tego  l istu.  Jeże l i  i ty  mnie  ode­
pchniesz ,  będzie to dla mnie os ta tn i  
eios. W s z y s t k o  szczerze  opowiem.  Od 
czasu j a k e m  się wyprowadzi ł  z ul icy 
Tempie ,  wiedz ia łem od Ludwiki ,  źe r o ­
dz ina  More lów k tó ra  nas oboje tak  bar ­
dzo obchodziła,  w coraz większe j  p o g r ą ­
ża s ię  nędzy.  Nieste ty! l i tość  ku tym 
b iednym mnie zgubiła.  Wczora j  do póź­
n a  za ję ty by łem u pana  F e r r a n d  pi lną  
robotą .  W pokoju,  gdz ie  pracowałem, 
s to i  b iurko  i tam no ta r ju sz  zwykle  cho 
wał skończone  przezemnie  roboty.  Tego  
wieczoru był  ciągle n iespokojny,  sbło- 
potany ,  na re szc i e  powiedział  m i ; —  Nie 
odchodź,  póki nie skończysz ty ch  r a ­
chunków; po tem je  włóż do biurka;  z o ­
s tawiam ci klucz od n iego.  I wyszedł .  
Kiedym  się ułatwił ,  o tworzyłem szuf la ­
dę biurka;  bez wiednie  spoj rza łem Da
l i  a t  nr 4 4 _____________ i  •i s t  l eżący  w n iej  i mimowolnie  prze- , luiujunuiuio p r z e ­
czyta łem nazwisko;  H e ro n im  More l .  W i ­
dząc, źe w liście mowa o tym n ie sz ­
częś l iwym człowieku,  p rz eczyt a łem cały 
i dowiedz iałem się z t reśc i ,  że More l 
mia ł  być na drugi  dz ień  uwięziony za 
w ekse l  na  ty s ią c  t r z y s t a  f ranków, a to 
na  żądanie pana  F e r r a n d ,  ukr yw ają cego  
s ię  w tym i n t e r e s i e  pod imieniem p o d ­
s tawione j  osoby.

„Oburzony,  zasmucony,  s p o s t r z e g ­

łem złoto w o tw ar łe m  pudełku:  było w 
n iem dwa ty s iące  franków,  W tej  chw i­
li us łysza łem Lud wikę  na schodach;  nie  
za s tanawia łem się nad tem co robię ,  
lecz korzys ta jąc  ze sposobności ,  wzią­
łem tys iąc  t r z y s t a  franków,  wy bieg łem 
do Ludwiki  i oddałem je j  pieniądze,  
mówiąc:  J u t r o  rano  ma ią  uwięzić twego 
ojca za tysiąc  t r z y s t a  franków; daję ci 
t ę  sumę na  wykupien ie  ojca, lecz nie 
mów źe j ą  masz  odemnie .  P a n  F e r r a n d  
j e s t  zły człowiek! Chęć moja  była d o ­
bra,  l ecz czyn wys tępny .

„Oddawna przez  oszczędność  zebr a ­
łem ty s iąc  p ięćse t  f ranków i umieściłem 
u bankiera .  P r z e d  ośmiu dniami b a n k ie r  
uwiadomi ł  mnie,  że jeże l i  nie chcę  na  
d łużej  p ien iędzy  u n i ego  zostawić,  mogę  
każde j  chwili  odebrać.  Miałem za tem 
więce j aniźel im b ra ł  u no t a r jusza ,  bo 
naza ju t r z  mogłem odebrać  moje tys iąc  
p ięćse t  f ranków; lecz k a s je r  bank ie ra  
dopiero w południe  przychodził ,  a Mo­
re la  miano uwięzić po wschodzie słońca,  
t r z e b a  mu więc było dać p ien iądze jak  
najwcześn ie j .

„Nieszczęśc ie  chciało,  źe bank ie r  od 
dwóch dni bawi ł  w domu wie jsk im  w 
Bellevi l le ;  wszys tko  się przec iw mnie  
sprzys ięg ło!  przed  chwi lą  ban k ie r  w y ­
j e c h a ł  do Paryża ;  wracam więc do mia­
s ta,  odbieram p ien iądze b ie gn ę  do pana 
F e r r a n d ,  jnż  wszys tko  odkryte ! Lecz  to 
jeszcze  nie wszystko:  n o t a r j u s z  obwinia 
mn ie  o kr adz ież  p ię t n a s t u  ty s ię cy  f r a n ­
ków w b i le tach bankowych,  k tó re  miały 
leżeć w te j  samej  szuf ladzie,  gdz ie  było 
dwa ty s ią ce  f ranków w złocie.  N i e g o ­
dziwe,  han iebne ,  podłe kłamstwo!  Nie 
wyp ier am  się, że wziąłem tysiąc  t r z y s t a  
f ranków,  ale papie rów nie widz ia łem na 
wet ,  było ty lko  złoto.

„Ale czy mi uwierzysz?  Nieste ty!  
wszakże  i pan F e r r a n d  pomiedz ia ł  mi, 
źe k to  mógł  uk ra ść  m a łą  sumkę,  mógł  
ukraść  i większą  tym więc sposobem i 
słowa moje nie zas ługują  na  żadną

wiarę .  0 ,  panno R igo le t to ,  j akżem j a  
nieszczęśl iwy! Gdybyś  wiedz ia ła  wśród  
ja k ic h  ludzi  muszę  zos tawać,  aż do cza­
su wyroku .  Wczora j  odesłano mnie  ty m  
czasowo do w ię z i en ia  po licy jnego.

„Co za twarze ,  co za upiory,  ł a c h ­
m any  zbłocone! Wszędz i e  oznaki  w y s ­
tępku  i nędzy.  Było ich ta m  ze c z t e r ­
dz ies tu  do p ięćdz iesięciu:  siedziel i ,  cho­
dzili leże l i  na  ławkach ,  włóczęgi ,  zło­
dzieje,  mordercy ,  wszyscy p rzy t r zym ani  
nocy ubieg łe j ,  albo te goż  dnia.  Kilku 
pa t rza ło  na  mnie  z zuchwałem sz y d e r ­
s twem,  po tem zaczęli  poc ichu między  
Bobą mówić,  j a k im ś  sz ka ra dn ym  n ie z ro ­
zumiałym dla mnie  język iem.  Po chwil i  
na j zuchwalszy  uderzy ł  mnie  po r a m ie ­
niu i żąda ł  p ie n iędzy  na obchód mego 
przybycia .  Datem im nieco dr ob ny ch  p ie ­
niędzy,  żeby  sobie  kupić spokojność ,  
lecz nie poprzesta l i  na  tem;  żądali  w ię ­
cej,  odmówiłem.  W t e d y  otoczyli  mnie  z 
p r zek le ńs tw em  i g roźbą ;  chciel i  s ię  rzu 
cić na  mnie ,  k iedy  szczęśc iem na  zgiełk 
te n  wszedł  s t r a ż n ik ;  pos karży łem się 
przed nim: kazał  im oddać mi p ien iądze  
i powiedział ,  źe za ma łą  op ła tą  mogę  
mieć osobną  celę.  Z wdzięcznością  na 
to p rzys ta łem i za raz  wyszedłem,  śród 
g ró ź b  ty ch  ło trów,  bo mówili ,  że się 
j eszcze spotkam y i w te nczas  żywy z rąk  
nie ujdę.  S t r a ż n i k  zaprowadzi ł  mn ie  do 
osobnej  celi,  t a m  spędz i łem r e s z t ę  nocy 
i s t a m tą d  p iszę  dziś  rano.

„ Z a  ki lka godz in  p rz es łu cha ją  mnie  
i odeślą  do wiez ien ia  zwanego la Forc e ;  
lękam się,  że tam znowu sp otk am  ki lku  
tych'  ło t r ów z k tór ymi  wczoraj  byłem 
razem.  P anno  Ri gol e t to ,  j e d y n e j  i o s t a t ­
niej usługi  oczekuję  po twoje j  d a w n ie j ­
sze j  p rzy jaźn i ,  j eże l i  ty lko  t e r a z  p r z y ­
ja źn i  t e j  nie ws ty dz isz  się.

„ P r o ś b a  mo ja  j e s t  nas tępujące :  po­
sy łam ra ze m  z ty m l i s t em  kluczyk i 
pa rę  s łów do od źw ie rn ego  domu, w k t ó ­
ry m  mieszka łem, przy bulwarze  Sa in t-  
Denis,  pod Nr .  11. Uwiadamiam go, źe

pani  możesz rozrządz ić  ja k  j a  sam całą 
mo ją  własnośc ią  i że powinien wykonać  
wszys t k ie  pani  rozkazy .  Zap rowadzi  c ię  
do me go pokoju.  Otw órz  pani  biurko 
k luczykiem,  zna jdz iesz  ta m  w dużej  k o ­
p e rc i e  ró żne  pap ie ry ,  o schowan ie  k t ó ­
r y c h  upra szam;  między  n iemi  j e d e n  był 
do ciebie p isany , jak  zobaczysz  z adresu ;  
inne  by ł y  p i sa n e  o tob ie ,  w czasach  kie­
dy byłem bardzo  szczęśl iwy.  Nie g n ie ­
waj się,  n ig dy  ich czy tać  nie  miałaś.  
P r o s z ę  wziąć także  s t a m t ą d  nieco pie­
n iędzy ,  k t ó r e  zos tały,  oraz woreczek  
a t ła so wy z cz e rw on ą  chus t eczką ;  nosi ­
łaś  ją  na  o s ta tn ic h  nasz ych  przechadz ­
kach  i do s ta łem j ą  od ciebie,  kiedym 
się  z waszego  domu wy pro wad zi ł .  P r o ­
szę cię o pozwolenie  p i sa n i a  czasem do 
pani .  Słodko j e s t  p rzed  p rz y c h y ln ą  o- 
sobą wylać do lega jące  smutk i .  N ie s t e ty ,  
sam j e s t e m  na  świecie,  n ikogo  nie ob­
chodzę,  to osa m otn ie n ie  dawnie j  by ło  mi 
już  p r z y k re ,  a t e raz .  A j e d n a k  j e s t e m  
uczc iwym cz łowiekiem,  sumienni e  dać 
sobie  mogę świadec two,  że nigdy n iko­
mu nic z łego  nie z rodzi łem;  źe zawsze 
z n ie bez p ie cz e ń s tw e m  życia nawet,  uni­
ka łem złego ,  dowiesz się o te m  z pa­
p ie rów,  k t ó r e  proszę  cię, p rzeczytaj .  Ale 
choć co powiem, kto mi uwie rzy?  Pana  
F e r r a n d a  cały świa t  szauuje ,  oddawna 
ma  imię cnot l iwego męża,  ma s łuszność  
pod pewnym względem i zgubi  mnie.  
P o d d a ję  się losowi,  k tó r y  mnie czeka. 
Je że l i  mi więc wierzysz ,  panno  Rigole t  
to,  nie wzgardz isz ,  ale uża li sz  się na- 
de m ną  i pomyśl i sz  z czasem o szcze­
rym przy jac ie lu;  a j eżel i  masz  wiele, 
wie l e  l i tości ,  mo że  będz iesz  na  tyle 
dobrą ,  źe k iedy odwiedz isz mnie  w nie­
dz ie lę ( i l eż  wspomnień  to słowo obu­
dzą!) w więzieniu.  Lecz ,  nie,  nie,  nie, 
ciebie  zobaczyć  w podobnem mie jsc u  nie 
śmiem. Kończę,  bo s t rażn ik  przyszedł  
mnie  ods tawić  do sądu.  P a n n o  Rigole tto 
n ie  opuszcza j mnie,  w tob ie  mam j e<̂ U 
nie nadzieję!  F r a n c is z e k  Germain

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y -  Józef WolnicKi Wydawca : SpółKa „PRASA" z ogran. odpow.
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Dru k a rn ia  „Słowa Częs tochows kie go"  ul. Marj i  P a n n y  Nr.  41.
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